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NIE ŻYJE 


ALEKSANDER ZAWADZKI 


W dniu 7 sierpnia 1964 roku po długiej i bardzo ciężkiej chorobie zmarł członek Biuru 
Politycznego Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Przewodniczą- 
Komitetu Frontu Jedności Narodu, 


cy Rady Państwa, Przewodniczący Ogólnopolskiego 


towarzysz Aleksander Zawadzki. 


Życiem swoim wniósł tow. Zawadzki wielki wkład w dzieło wyzwolenia społecznego 


naszej ojczyzny, wyzwolenia Polski spod hitlerowskiej okupacji 


odbudowy kraju i budo- 


wy państwa socjalistycznego, w umacnianie braterskiej przyjaźni z krajami socjalistycz- 
nymi i pokojowych stosunków z wszystkimi krajami świata. Oddał wielkie usługi polskiej 


klasie robotniczej i całemu narodowi polskiemu. 


się ojczyźnie. 
Cześć Jego pamięci! 


„NAGANIACZ” 


dwukrotnie nagrodzony 
w Locarno 


Na zakończonym niedawno [i filmowym w Locarno 
(patrz. kot Str. ny sukces odniósł film 
polski „Naj reż, Ewy i Petelskich. Jury. festi- 
u przyż Nagrodę Specjalną (ex aequo z filmem Wę- 
gierskim „Ci ści dnia*), gólnie podkreślając ji 

lory ideowe i stwierdzając, iż jest 01 
wszelkim 2 

Jednocześnie niezależne Jury, Międzynarodo 
wej FIPRESCI złożone z przedstawicieli 14 krajów uznało 
niacza” jlepszy film festiwalu i przyznało mu sWoją 
nagrodę. W motywacji Jury podkreśliło, iż główny M filmu 
to „ukazanie ż nieżw) 
tyczną eksterminacji prześladowanego narodu' 


Z JERZYM 


— członkiem jury 


międzynarodowego 


festiwalu 


w Locarno 


iemal wprost z Moskwy. gdzie / — Nagrody 
bral pan udział w obradach de 
legatów kinematografii socjali- 
stycznych, pojechał pan do Locarno. 
równo w ZSRR jak i w Szwajcarii 
— najwięcej mówiło się o filmie cze- 
chosłowackim? 

— Powtórzę to, co sami Czesi po- 
wiedzieli na konferencji moskiewskiej 
otrzymali od kierownictwa swej kine- 
matografii „zielone światło" dla tem1- 
tyki współczesnej. Oto cała tajemnica 
ich międzynarodowych sukcesów. 
„Naganiacz” reż. Ewy i Czesława Pe- 
telskicn otrzymał nagrodę raczej za ; 
walory ogólno-humanistyczne. Mogę Amerykanie, którzy si 
stwierdzić z całym przekonaniem, że Pierwszy do konkurencji 
dopóki nie będziemy przywozili na _ Delegacja czeska poza 
Jesttwale filmów volskich rze. 


cjalistycznych. 


sjach. jak i w prasie, 


film Godarda podobał 


poważniej potraktowali 


wtelktch sukcesów. na każdym kroku. i to 


Jakubowska. operatorem Kazimierz 


godność ludzką - 
ekipa, ktora pracowała nad „.Koncem 
naszego swiata” Marta Lipinska i 

Berlinie. Para aktorów, oraz re; 


łą surowością i intensywnością drama- ła według własnej powi 


S$. STAWIŃSKIM | wi”: 


zdobyły w Locarno prz 
de wszystkim kinematografie krajów 


— Podkreślano to zarówno w dysku- 


bardziej poważnie i lepiej obsadził 
ten festiwal. Dwie wielkie kinemat: 

grafie, włoska t francuska, potrakto 
wały go raczej lekceważąco. tak że 
naivet juror włoski, Raf Vallone, nie 
mógł głosować za filmem włoskim, a 


tylko jego koledze Chabrolowi. Dużo 


„WIZYTA U KRÓLÓW” 


Jan Rybkowski  rozpc 
na Wawelu zdjęcia da 
now pt. „Wizyta u króż 
łów* (wk. scenariusza Ludwika Słar 

skiego i Jana Rybkowskień 


rolach giownych wystąpi 


Teresa 


Warszawie Oraz Grześ Roman 
już widzom polskim 2. głównej 
dzieciecej w „Wyroku* reż. 4. Pas- 
sendartora 

„Wizyta u królow* będzie jednym 
2 Milmów międzynarodowej serii tele. 
wizyjnej realizowanej pod wspólnym 
tytulem - ..Dzień pokoju". Pozostałe 
nowele: realizowane są W Anglii, Al- 


nierii Holandii, Tugosławii 
Senepalu, Szwocji | na Węgrzech. Pro- 
ducentem_ jest angielska: firm „.ASs0- 
viated "Television" Limited 


PRZYGOTOWANIA — 
ROZPOCZĘTE 


Na Śląsku trwają prace przugoto- 
wawcze do filmu „Wielki las”, reali- 
owanego w całości w kopalni i w 
budowanych obok kopalni dekora- 
cjach. Reżyserem filmu jest Wanda 


Wawrzyniak, kierownikiem produkcji 
nisław Adler, a więc ta sama 


Scenariusz opracował Jan Pierzcha- 
ci „Dzień | 


noe na trzy podzielony”. Festiwalu. 


teyo, że byli stosinkowa najliczniejst 
Czesi  przywieżli świetne - materiaty 
injormacyjne. chętnie 1 życzliwie 
uczestniczyli we wszystkich spotkać 
niach oficjalnych t nieoficjalnych 


— A może ta dobra propaganda 7a- 
chę na werdykcie jury? 


— Odpowiem na to pytanie słowami 
Rafa Valione, ktory na zakończenie 
festiwalu powiedział, że „obrady to- 
czyły się w atmosferze pełnej swobo- 
dy, a jury czuje się w pełni odpowie- 
dzialne za każdą przyznaną nagrodę”. 
Locarno jest na pewno festiwalem 
skromniejszym od innych. ale ciekaw- 
szym, gdyż nie wyczuwa się tam — jak 


gdzie indziej — nacisku kcmercjal- 
nego i t.zw. zakulisowych rozgrywek. 


— Ostatnie pytanie: jak jury rozdzie- 
lilo „Srebrne Żagle”? Nasza prasa co- 
dzienna wprowadziła, zdaje się. w 
błąd czytelników polskich, 


— Jury miało do dyspozycji 6 Srebr- 
nych Żagli. Jeden 2 nich wydzielilismy 
jako „Nagrodę Specjalną Jury" — dla 
filmu” polskiego i węgierskiego et 
u aequo. Jeden wręczyliśmy Czechom. 

swój udział dwa — za interpretację i jeden za de- 
tanęli po raz — bjut Portugalczykowi Paulo Rocha 
B berdos anos"). Jednego nie 

tym _ przyje- leliliśmy nikomu. Pozostał 1 


że „Wschód” 


się, właściwie 


wiście chała do Locarno bardzo starannie zapasie do następnego festiwalu... 
współczesnych — nie odnłestemy przygotowana. Czuło się jej obecność 


nie tylko dla- Rozmawiała: KG 


Wiesław G 


towali kinematogratię polską na 


Towarzysz Zawadzki dobrze przysłużył 


las przed ho now 
Stanisław Bareja 


KUPILIŚMY 


„Była w Czeka”. Radziecki 
film sensacyjny. którego akcja 
się na początku lat dwu- 
dziestych, o młodym żolnierzu 
wonej oda 
nym do oddziału .. w 
małym miasteczku. W rolach 
głównych: Aleksander Demia- 
nienko, Walentyna Maliawina. 
Swietłana Danilczenko i Wła- 
dimir Kenigson. Reżyseria Bo- 
rysa Wolczeka. 

wTak blisko nieba", Jeden 
nowych głośnych filmów cz 
chosłowackich (patrz FILM nr 
lv z br.. „Filmy o których się 
mówi*). Dwoje młodych ludzi 
umawia się na spotkanie; wie- 
czór zapowiada się romanty! 
nie. ale kończy banalnie: w ho- 
telowej sypialni. Jest to próba 
analizy życia uczuciowego cze- 
skich „niewinnych  czarodzie- 
jów”. W rolach głównych: Ma- 
rie Galova, Gejza Vavrecky. 
Marika  Dukeszova i Marcela 
Diurova. Reżyserował Vladimir 
Bi eber: 

„Pastuch — królem«. Bulgar- 
ski epos historyczny o powsta- 
niu chłopów bułgarskich w XIII 
wieku. Film oparty na auten- 
tycznych wydarzeniach. Reży- 
serował Nikoła Wyłczow w 
rolach głównych: Bokumii S 
meonow, Cwiatko Nikołow. Lu- 
na Dawidowa. 


FILMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


W I R 


statni rok przyniósł ożywienie nie 
tylko w kinematografii czechosło- 
wackiej, o czym już obszernie in- 
formowaliśmy naszych  czytelni- 
ków. Również w kinematografii 
węgierskiej zaczynają się dziać rzeczy cie- 
kawe i nowe. Pojawiło się tam młode |poko- 
lenie filmowców — przeważnie dwudziesto- 
latków — którzy, zgrupowani wokół ekspe- 
rymentalnego studia im. Beli Balazsa (od 
nazwiska wielkiego teoretyka węgierskiego, 
o którym niedawno pisał w „Kartkach z ka- 
lendarza” Jerzy Toeplitz), zaczynają reali- 
zować filmy zasługujące ze wszech miar na 
uwagę. Najpierw była seria filmów krótko- 
metrażowych (kilka z nich przedstawiono na 
tegorocznym festiwalu krakowskim), teraz 
młodzi filmowcy iprzechodzą powoli do filmu 
fabularnego 
Swoistą sensacją ostatniego festiwalu w 
Karlovych Varach był film „Wir”, zre 
alizowany przez młodego lstvana Gaala we- 
spół z równie młodym operatorem Sando- 
rem Sśra, autorem kilku znakomitych krót- 
kometrażówek. Oto treść tego filmu. 


Grupa młodych maturzystów pięciu 
chłopców i dwie dziewczyny — spędza wa- 
kacje na rozległej, samotnej plaży nad Tisą, 
w pobliżu prowincjonalnego miasteczka, 


gdzie mieszkają. Opalają się, grają w piłkę. 
kąpią się. Stanowią zwartą grupę przyja- 
ciół, chociaż wyczuć można między nimi ja- 
kieś niejasne spięcia, drobne rywalizacje. 
Zmęczeni kąpielą i brawurowym nurkowa- 
niem, aż do dna głębokiej rzeki, rozpalają 
ognisko i zaczynają tańczyć jakiś improwi- 
zowany, egzotyczny taniec. Wtedy spostrze- 
gają niespodziewanie, że brak jednego 2 
nich, młodziutkiego, nieśmiałego Gabi, któ- 
ry — chcąc przelicytować swych kolegów — 
szczególnie długo nurkował. Najpierw uspo- 
kajają się wzajemnie: Gabi poszedł po ką- 
pieli wprost do domu. Ale znajdują iego 
ubranie. A więc Gabi chciał im zrobić ka- 
wał, chciał ich nastraszyć. Atmosfera jed- 
nak gęstnieje, Jeszcze żartują — ale rozglą- 


Krytyka filmowa clągle jeszcze 
bilansuje aktywa naszego wystą- 
pienia na niedawnym karlova 
skim festiwalu. 


wUpierałbym się przy twierdze- 
niu — pisze Zbigniew Klaczyński 


W KULTURZE nr 31/64 — że dobór łę Nieco. inaczej reaxuje na_„cier- 
tych dwóch filmów: W reż. pienia gwiazdy (taki tytuł nosi 
Stanisiawa Różewicza i „Prawa pozycją ciekawą. podobnie jak mas”. Motoda 1 stosowana: jest W Ltenzja) ZYRMRUNE Kutażyński! — 
1 pięści* w reż. Jerzego Hoffma- poprzednie filmy Stanisława (re przeróżnych dziedzin; zycia 1 POLITYKA nr 3164 — który W 
na l Edwarda Skórzewskieko by! | żysera) i Tadeusza (Acenarzyśiy) dy rozsądny producent filmo- | „życiu prywatnym” widzi „sporo 
PZ on azaliiny ji BREE „Entuzjazmu Jednak menażer sportowy. redaktor Snoblizmu”. Zduniam Kat OPYŚRKICE 
SK WRYCJRZDAWAE „IGE boFAR le wywolal, a nagroda dla niego dziennika lub tygodnika trzyma się go „sam mechanizm powsta- 


autentyczny w poszukiwaniu wy- 
razu dla złożonej psychologicznej 
1 moralnej problematyki; z drugiej 


została przyjęta z pewnym zdzi- 
wieniem*, Drugi polski film „Pra- 
wo 4 pięść" — według słów kry- 


dają się już niespokojnie, przeczuwając nie- 
szczęście. Aż do zapadnięcia nocy chodzą 
nad brzegiem rzeki, nawołując zaginionego. 

Nadchodzi noc. Muszą sobie uświadomić 
prawdę: Gabi utopił się. I teraz nadchodzi 
wstrząs, Muszą zastanowić się nad sobą, mad 
swoim postępowaniem, nad stosunkami, któ- 
re ich łączyły Czy byli wobec siebie lojal- 
ni i szczerzy? Czy rzeczywiście stanowili 
zwartą, przyjacielską grupe? Luja, najbar- 


Nie ich nie łączy 


dziej spośród nich wrażliwy, przyjaciel za- 
ginionego, chłopiec o zainteresowaniach ar- 
tystycznych, zaczyna odczuwać coś w ro- 
dzaju winy. Nie uczynił nie, żeby się na- 
prawdę zbliżyć do Gabiego, żeby poznać 
jego kłopoty, żeby mu pomóc. 

Film Istvana Gaala kończy się konstata- 
cją delikatną, ale jasną: tej grupy młodych 
ludzi, mimo pozorów, nie łączyły żadne isto- 
tniejsze więzy. Ich wzajemne związki były 
pozorne, powierzchowne, nietrwałe. Film 
jest więc wezwaniem do sólidarności. Prze- 
bywanie w gromadzie nie rodzi jeszcze żad- 
nych trwałych związków między ludźmi, bo 
człowiek ma w sobie skłonność do wewnę- 


detyzacja budzi, 


jej wskazań, uprawia ją, nie ma 
zamiaru z niej zrezygnować! 
oczywiście. 


trznego odgradzania się. Tę przeszkodę 
powiada autor — trzeba pokonać, jeśli chce 
się stosunkom ludzkim nadać rzeczywiście 
humanistyczną treść. 

Pierwsza część tego filmu uderza dojrza- 
łością artystyczną. Jest to pod względem re- 
żyserskim i operatorskim znakomite studium 
młodzieńczej zabawy. poza którą przebły- 
skują od czasu do czasu jakieś niejasn: 
lecz ostre konflikty, szybko roztapiające 
w beztroskiej atmosferze. Cała ta czę: 
piękny rytm, 
nocnej kulminacji. Potem film traci nieco 
ze swej ostrości, Bohaterowie są zbyt ma- 
ło zindywidualizowani; ich wewnętrzne kry- 
zysy nie zawsze wyrażone są w sposób ja- 
sny. Autor filmu bardziej starał się uchwy- 
cić ogólne pulsowanie atmosfery niż roz- 
warstwić przeżycia poszczególnych bohate- 


ma 
narastający miarowo aż do 


rów. Dlatego film ten z pewnością nie pre- 
tenduje do rangi wielkiego dzieła, 


A jednak jest sygnałem bardzo znamien- 
nym: sygnałem wielkiej wrażliwości auto- 
rów, dobrej umiejętności wyrażenia trudno 


uchwytnych i skomplikowanych stanów psy- 
chicznych; wreszcie sygnałem, odejścia 0d 
sztamp charakterologicznych i psychologicz- 
nych, i wtargnięcia w bogatą materię wow- 
nętrznego życia człowieka, w żywą tkankę 
istotnych spraw moralnych. O Istvanie G 
alu będziemy jeszcze słyszeć. 


B. M. 


„Sodrasban”, film węgierski. reż. Istvan Gal. 


nieszczęściami gwiazdy. współczuć 
jej dlatego, że jest popularna, i 
oczywiście. wielbic. wielbić niepó- 
rownanie bardziej, niż gdyby wy- 
stępowała na ckranie w glorii sul- 
cesu z niezmąconym reklamowym 
uśmiechem na ustach", 


wania gwiazdy — 
dukcji, przemyst kinowy, 
wanie nazwiska przez propagand 


interesy  pro- 


monto- 


- Wo- 
rot 


zać — utwór sensacyjny x ambit- 
nie zarysowanym problemem. Po- 
kazaliśmy więc jakieś dwa biegu- 
nowe nurty naszej kinematografii. 
I nie bez pewnych rezultatów. Fil- 
my wzbudziły zainteresowanie, po- 
yktem jury, które przy- 
czysławowi Glińskiemu 
— kreującemu w „Echu* postać 
glownego bohatera — nagrodę za 
najlepszą rolę męską”. 


Jerzemu Plażewskiemu — POLI- 
"TYKA" nr 31/64 -— bardziej podo- 
bali się „Zehow, choć „w reży- 
serii można by zgacść nadmierne 
zauferowanie samym  naniroiem, 
który Różewicz buduje trach; 
sziucznie, bez uzasadnienia prze- 
ciągając niektóre sceny i efekty". 
Zdaniem Płażewskiego film jest 


tyka — „dobrze się ogląda, zwłasz- 
cza dzięki dobrej grze Mrozow- 
skiej | Holoubka". Płażewski są- 
dzi jednak, że pewne pomieszanie 
stylów zaszkodziła filmowi. „W su- 
mie — pisze — udział nasz nie 
przyniósł nam wstydu, ale | nie 
spełnił nadziei licznych na świe- 
cie (festiwale ujawniają — jak 
bardzo licznych) przyjaciół pols- 
kiej kinematogralii", 


WEDETYZACJA 


Zdaniem K. T. Toeplitza — 
ŚWIAT nr 31/64 — jest to termin 
przyjęty w aiownietwie  sacjolo- 
pów 1 oznacza metodę „zdobywa- 


nia omysłów i _ zainteresowania 


leksje krytyczne socjologów. psy- 
chologów, moralistów, ale „nikt 
nie rezygnuje — pisze Toeplitz — 
z produkowania gwiazd dlatego, 
że istota »star systemu« i -wede- 
tyzacji« jest glupia; nikt nie re- 
zygnuje również z ewentualności 
zostania gwiazdą (..) dlatego, że 
Marilyn Monroe się otruła, luh że 
Bardotka podcinała sobie żyły. 


Potwierdzenie tej myśli 'Toeplitz 
widzi w tilmie „Życie prywatne* 
z. Brigiste Bardot w roli głównej. 
W filmie tym bowiem krytyka sy- 
stemu produkowania gwiazd łączy 
się z przejmującym melodrama- 
tem. W efekcie powstał film, „na 
którym ludzie będą płakać nad 


— nie jest tu pokazany. Film wy. 
litość dla gwiazdy-„oliary"; 
uczucie, które nie bardzo nas bie- 


raża 


rze, jako że owa gwiazaka nie jest 
osobą o wnętrzu ciekawym. Ale 
film szkicuje problem, którym jest 


deformacja charakteru w młynie 
nowoczesnej propagandy  maso- 
wej 


Obaj krytycy zgadzają się 
nak, że film warto obejrz 
plitz dlatego. 


że „iest bardzo pou- 


czający", Kalużyński zaś — bo nie 
powinniśmy być gorsi od t. 
wszystkich. którzy kultem kwiazd 


„świetnie się bawi 


KAPPA 


0, nie 


pobła- 


doświadczeni, 


żliwie uśmiechnięci — 
y trochę z innej 
cpoki, przywiązani do 


niej i jej oczami spo- 
lądający również na naszą (czy 
aby zupełnie bez racji?) — 
Francuzi jakich coraz mniej. 
ale jednak nie wyginęli do 
szczętu, jeszcze są i coś wie- 
dzą. 
Jednym z nich 
Duvivier. który 


jest Julien 
prawie przed 


pół wiekiem wkroczył na plan 
i odtąd (ile to już filmów? co 
najmniej kilkadziesiąt, nie mam 
pod ręką liczb, w takiej skali 
rzecz staje się domeną statysty- 
ków, nie recenzentów — kome- 
die, farsy, melodramaty, drama- 
ty) kręcił niezachwianie i sku- 
tecznie, we Francji i poza Fran- 
cią, filmy, które się pamięta 
(„Jej pierwszy bal”, „U schył- 
ku dnia”, „Historia jednego fra- 
ka”) i filmy nazajutrz zapom- 
niane, ale prawie wszystkie w 
chwili wejścia na ekran chęt- 
nie oglądane przez publiczność. 
I ten, który właśnie ukazał się 
u nas, „Diabelskie sztuczki”, 
rów będzie miał  powodze- 
nie, gdyż Julien Divivier nale- 
ży do Francuzów. o _ których 
mowa. 


Wystarczy, żeby zrealizować film. 
Arnoul i Mel Ferrer 


Francoise 


Diabeł komentuje akcję 


Cóż tedy wiedzą ci godni po- 
dziwu starsi panowie? 

Różne rzeczy, lecz wymieńmy 
niektóre. 

Wiedzą oni na przykład, że 
realizując komedię warto przy- 


jąć garść nienowych skądinąd 
poglądów na temat natury 
ludzkiej, zgoła dla natury tej 


niepochlebnych. jak to: iż czło- 
wiek jest chciwy, zakłamany, 
bez miary żądny rozkoszy, zdol- 


ny do wszelkich postępków na 
niekorzyść bliźniego. skoro jemu 
przyniosą taką czy inną wy- 


godę. 

Że kodeksy moralne są WzElę- 
dne i od przypadkowej sytua- 
cji zależy łatwość ich przekro- 
czenia. 


Że cnocie pięknej damy trud- 
no się ostać wohec blasku klej- 


notów, Świątobliwości kleryka 
— wobec pragnienia zemsty, 
uczciwości kasjera — wobec po- 


kusy zdobycia majątku. 


Że jednak ci ułomni, a nawet 
występni ludzie mogą mieć swój 
wdzięk i zasługiwać na sympa- 
tię — i że raczej ironiczna wy- 
rozumiałość niż groźne potępie- 
nie jest prawem określającym 
stosunek twórcy komedii do 
iej bohaterów. 


Że jedyny dystans, na który 
może sobie pozwolić autor wobec 
kreowanej przez siebie rzeczy- 
wistości komediowej — to dy- 
stans uśmiechniętego  sceptycz- 
nie przeświadczenia, iż zabiegi 
owych ambitnych szantażystów, 
niewiernych żon, małych kręta- 
czy i hipokrytów i tak nie od- 
niosą skutku, złośliwy przypa- 
dek pokrzyżuje ich plany, zła- 
manie zasad okaże się naraz 
zdumiewająco _ bezinteresowne... 


"Taka jest wiedza starych mą- 
drych Francuzów, którą może- 
my nazwać  „światopoglądową”. 


chociaż światopogląd jest tu 
właściwie rzemiosłem, zbiorem 
wielokrotnie sprawdzonych za- 


lożeń konstrukcyjnych — ni- 
czym ponadto ale istnieje 
również wiedza ściślej warszta- 
towa. więc i o niej słów pazę. 
Wiedzą przeto dalej omawia- 
ni czy obmawiani tutaj maj- 
strowie, że przyjętą zez nich 
konwencję „boglądową. 
która tak już weszła w krew 
odbiorcom tego typu literatury, 
teatru i kina, iż przestała być 
odbierana jako konwencja, lecz 
traktowana bywa jako żywa 
rzeczywistość — że konwencję 
tę warto czasem odświeżyć, ui- 
mując w ramy wyraźnie umow- 
ne, na przykład wprowadzając 
postać diabła, który komentuje 
akcję i przedstawia  pośliźnie 
cia | upadki sumień  człowie- 
czych jako swoje „sztuczki”. 


Wypada to całkiem zabawnie, 
a w przypadku filmu nowelo- 
wego stwarza pozór zwartej i 
konsekwentnej całości. 

Wiedzą. że skoro taki pozór 
został stworzony, można sobie 
na wykroczenia prze- 
adzie jednolitej proble- 


ciw za 
matyki i jednolitej tonacji. 
Wśród kilku nowel humory- 
stycznych może się wówczas 


znaleźć jedna czy druga senty- 
mentalna, a nawet melodrama- 
tyczna — połączone  „diabel- 
skim” komentarzem z resztą, 
nie zostaną odczute jako obce 
ciało, lecz wzbogacą, urozmaicą 
seans. 

Ten komentarz musi być na- 
prawdę dowcipny. 

Może być frywolny (to wręcz 
pożądane), może zawierać lut 
cynizmu — nie ma prawa do 
źdźbła moralizatorstwa, 

Dotyczy to również dialogów. 

Każda nowela musi mieć po- 
mysł. tempo i pointę. 

Obsada winna się składać 2 
dobrych aktorów, lubianych 
pr. publiczno: należących 
przy tym do różnych pokoleń i 
reprezentujących różne „metier* 
filmowi 

Jeżeli na przykład występują 
w filmie Micheline Presle, Da- 
nielle Darricux, Michel Simon. 


Fernandel, Delon, Mel 
Ferrer. Aznavour, 
Francoise Arnoul i jeszcze parę 
nazwisk — sprawa została za- 
łatwiona. 

Rolę inspektora policji musi 
zagrać Noćl Roquevert — aktor 
charakterystyczny, który gra ta- 


kie role we wszystkich prawie 
filmach francuskich. 

1 to już nieomal wszystko — 
starzy, doświadczeni Francuzi 
wiedzą, oczywiście, o wiele wi 
vej, i o życiu, i o sztuce, ale 
wystarczy, jeżeli wiedzą tyle, 
aby zrealizować lm, | który 
ogląda się z przyjemnością. 

Wiedzą zaś niechybnie i to, 
że, aby stworzyć film znaczący, 
lilm odkrywczy. odrzucić trzeba 
prawie całą tę wiedzę śŚwiet- 
nych rzemieślników i po omac- 
ku szukać dróg całkiem innych. 

Ale ryzyko jest tak ogromne, 
szansa tak znikoma. 

Wiedzą o tym dobrze i nie 
próbują. 

Któż może mieć im to za złe? 

Wiedzą, że nie my, ktorzy 
hy ryzyko i nowość, ale tak- 
że — za diabelskim podszepiem 
— zabawę, jaką umieją nam za- 
pewnić wytrawne wyki rozryw- 
kowego filmu francuskiego, z 
Julienem Duvivicrem na czele: 


WIKTOR WORC 


SZYLSKI 


„Diabelskie | sztuczki” 
rez. Julien Duvivier 


(Francja), 


KOWBO 


J 


NIEŚMIERTELNY 


estern będzie miał zawsze swoją pu- 
bliczność, bo reprezentuje romanty- 
czną przygodę i idealizm, zdobyc- 
czość, optymizm, — sprawiedliwo. 
i indywidualizm, piękno otwartej 
przestrzeni, odwagę i niezależność tych, którzy 
zdobywali Zuchód. Właśnie w westernie Anic 
rykanie będą ieciąż na nowo odnajdywali sie- 
bie jako potomków ludzi, którzy umieli cięż- 
ko pracować, walczyć i umierać. Wszystko to 
bowiem stanowi olbrzymi kontrast w stosunku 
do wygodnego życia, w którym często obraca 
się ów Amerykanin dziś; otwarta przestrzeń 
odsunęła się daleko, u epoka konia przeminęła 
bezpowrotnie. 

Tą może nieco patetyczną, ule szczerą kon- 
statacją kończą swą monografię westernu (naj 
obszerniejszą z dotychczas wydanych) nowojor- 
cy krytycy George N. Fenin i William K. 
verson. Mają niewątpliwie rację, że western 
jako gatunek filmowy jest nieśmiertelny —- i to 
chyba nie tylko ze względów lokalnych, zwią- 
zanych z historią Ameryki. I nie pomogą tu 
nic wszystkie pogrzeby, nagrobki i requiem, 
które ostatnio często stawiają i odprawiają nad 
rzekomą mogiłą kowboja krytycy, obserwują- 
cy rozliczne metamorfozy westernu, jego wąt- 
ków, bohaterów i stylu, a zwłaszcza próby ich 
modernizacji. Western broni się zarówno swą 
klasyczną poetyką, jak i siłą moralną, o której 
wspominają Fenin i Everson 

To prawda, że to co uczyniła nowoczesna cy- 
wilizacja z profesji i atrybutów kowbojstwa — 
szokuje i budzi odrazę, jeśli wierzyć filmowi 
Johna Hustona „Skłóceni z życiem” Kowboje 
ścigający samochodami i mordujący na pust- 
kowiu dzikie mustangi, by sprzedawać koński 
mięso na konserwy dla psów — to gorzej niż 
kompromitacja mitu, który miłośnicy dobrego 
westernu lubią i wysoko sobie cenią. Nie dzi- 


wię się, że patrzą na to z odrazą, jako na osta- 
teczne splugawienie kowbojskich imponderabi- 
liów i — prawdę mówiąc — film Hustona po- 


winien być dla nich zabroniony, jak dla mło” 
dzieży poniżej lat szesnastu, Całe ście, że 
„Skłóceni z życiem” to już nie western, tylko 
psychologiczne dramacidło — mogą pocieszyć 
się w duchu. 

Ale czy wobec tego nie dla nich są te wszys 
tkie filmy, które będą próbowały pokazać 
prawdziwego — (romantycznego, — klasycznego) 
kowboja 'w kontekście współczesnego życia? 


Śmierć na 
Kirk 


Czekali wprawdzie długo na rozsądną, uczei- 
wą propozycję — i doczekali się! Propozycja 
laka padła ze strony świetnego scenarzy: 


hollywaodzkiego Daltona Trumbo i niemniej 
interesującego reżysera. Davida liera. Gdy 
dodamy, że nit kowooja leśnił i przeniósł 
do epoki klimatyzacji, krążć szos | od- 
rzutowców sam Kirk Douglas — trudno nie 
przyklasnąć zamiarowi realizatorów 

Opowieść o _ „ostatnim kowboju”, Jacku 


Burnsie, jest bowiem piękną i pr 
gorią zderzenia dwóch epok, dwóch 

dwóch wrażliwości; współezesną bajką o odej- 
ściu bohate: pragnął dla nas i dla 
bie ocalić romantyzm starego Zachodu, 
roizm. swobodę i poezję przeszłości. Nie chci 
się pogodzić z mechaniczną, bezduszną cywili- 
zacją naszej epoki, próbował się jej opierać ry- 
cerskimi metodami, 'walczyć fair —- jak przy- 
stało na kowboja: brawurowym popisem siły 
i zręczności w barze. klasyczną ucieczką z wię- 


ZBIGNIEW PITERA 


zienia, przemyślnym myleniem pościgu, dotar- 
ciem do j granicy, Nie mógł się pr 
tym obejść bez konia. Miał przeciwko” sobie 
radiotelefony. helikoptery i policyjne samocho- 
dy. I nawet szeryf, który kierował pościgiem. 
rozumiał, jak nierówna i beznadziejna jest je- 
go_walka.. 

Burns nie chciał skapitulować ani pójść na 
kompromis, przystosowując się, jak jego kum- 
pel. do zwykłego życia Był do końca prawdzi 
wym kowbojein. Konał na asfalcie zalanej de- 
szczem autostrady, potrącony razem z koniem 
przez olbrzymią, ciężką jak” czołg, rówkę. 
Wraz z nim umierał mit rycerza Dzikiego Za 
chodu, dla którego miejsce w nowoczesnym 
Świecie jest już tylko w rezerwacie sztuki - 
na ekr: 

Je zliwa degrengolada moralna kow- 
bojów ze „Skłóconych z życiem”, okrutne wy- 
naturzenie ich profesji i atrybutów Szoko- 
wało nas podobnie, jak czasem szokują ludzie 
ż kart powieści Faulknera, to „Ostatni kowboj” 
zdaje się przemawiać z ekranu męską, roman- 
tyczną prozą Hemingwaya. Chcemy. żeby film 
tak zawsze opowiadal o kowbojach! 


„Ostatni kowhoj" (USM reż David Miller 


autostradzie 


mę 


Cena wywoiawcza niska: nowe ubrunie 
Marian tutka i Hanna. Skarzanka. w filmie. „Ubranie. prawie nówe” 


WTES POLSKĄ 
NAD) BRZEGAWII 
ZAM BEZI 


polski podjął ostatnio. temat 
do czeso politycy, działacze, 
ści, a lakżo y_ filmo- 


| 
| 
| i - nawoływali od dawna. 
Ę nie prawie nowe”, wkrótce 
przedtem „Wiano”, „Mój drugi 0- 
gr żenek”; nieco wcześniej mieliśmy 
Mam tu swój dom”. Można więc mówić o 
czymś w rodzaju cyklu i to po długiej 
przerwie, jako że poprzednie wiejs 
cie („Jasne łany”. „Gromadz 
idko, dawno — | z regu 
wcze zadanie  „iłustrowania” jakiejś 
sprawy, potrzebnej, by ją omówić w ramach 
ctapowej pedagogii społecznej. Kto więc 
wie, czy nie mamy do czynienia, po ra 
pie! w naszym kinie, z serią: toteż sł 
chać słowa aprobaty, krytyka chwali, 
sprawozdawcy FILMU odnieśli się 
do naszej „nowej fali" o wsi. 
Ją jednak patrzyłem na ow. 
snącym zakłopotaniem. Moż 
nie? Ale chyba nie — widzowie, niezbyt licz- 
ni zresztą, z którymi oglądałem ten i ów 
spośród ostatnich naszych filmów spod wiej- 
skiej strzechy, wychodzili % seansu z zaże- 
nowaniem, jakby niepewni czy nie uczest- 
yli w zdarzeniu niezbyt stosownym. Po 


namyśle, i wbrew stnej opinii w pr: 


sie, pozwolę sobie że są podsta- 
wy do zakłopotania. Film nasz przyjął szcze- 
gólną postawę w opisi chłopów 


bujmy ją zanalizować 
przykładu ostatniego w 
prawie nowe”, 

Otóż ogląd: 


że na podstawie 
ż „Ubranie 


jąc owe „Ubranie”, trudno o0- 
żeniu, że mamy tu do czynie- 
ubl. ym, i to bez 
bowiem w pewien sposób 
jest to jedno z głównych zadań 
sztuki — ale widzowie chcieliby wiedzieć, po 
co to się robi 

w  „Ubraniu prawie nowym” widzimy 
(przed wojną) służącą, która dorobiwszy się 
sumy, skądinąd skromnej. wraca na wie 
i nabywa sobie chłopca. Dosłownie nabywa: 
jest to istny handel żywym towarem mę- 
skim *), W dodatku, cena wywoławcza jest 
upokarzająco niska: nowe ubranie, Co wię- 
cej, owa niewielka wartość budzi dzikie na- 
miętności — i to wśród „towaru”, to jest 
między chłopcami, którzy nie doszli lat dwu- 
dziestu i wśród których przebiera nabywczy- 
ni Róża, sama już mocno po czterdziestce. 
Dochodzi do brutalnej bójki między mło- 
dzieńcami rywalizującymi o ubranie, czemu 
ypatruje się promieniejąc radością, 
alkę wynajętych przez nią gladia- 
torów. Chłopiec, który zwyciężył i którego 
Róża poślubia, okazuje się jednak chory nie- 
uleczalnie na cukrzycę, więc jako towar — 
bez wartości. Róża zwra go jego matce, 
wywożąc go na taczkach. Ale ta nie przyj- 
muje. Sprzedane, więc przepadło! Konają” 
cy znów jedzie, podrzucany siłą z jednego 
podwórka na drugie. Gdy zmarł, targ za- 


czyna się nowo: ta sama matka spr. 
daje Róży innego syna, siedemnastoletnie- 
80, za to samo ubranie! 


W TUTEJSZEJ DŻUNGLI 


Ta osobliwa historia o obyczajach Busz 
menów przybrana jest w dodatku w rytu: 
ne decorum, I tak nabycie chłopca dokonuje 
się w formie regularnego ślubu, udzielone- 
go przez księdza, nastrojonego przychylnie 
wobec Róży za pomocą datku na kościół 
oraz deklaracji, że jest ona oddanym człon- 
kiem kółka różańcowego. Film mnoży odra- 
żające szczegóły: kłótnie, w których pada 
raz po raz słowo „gówniarz”, przy tym ja- 
sno wynika z intonacji, że jest ono tylko 
stosunkowo przyzwoitym (?)  zastępstwem 
zwrotów znacznie bardziej zaawansowanych. 
Życie klubowe młodzieży toczy się wokół 
budki klozetowej (rozmowy ez drzwicz- 
ki: jedon korzysta z ubikacji, inni konwe:- 


*) mandel żywym towarem jest również tema- 
iem (zawoalowanym) iunej nowej komedii — 
„Zona dla Australijczyka”. Mimo że Gołas WYStĘ- 
puje tu jako „Polak z Melbourne” i twierdzi, że 
szuka. milości, to jednak — w odbiorze moralnym 
— wyobraża on walutę zagraniczną. za którą 
udaje mu się nabyć Czyżewską — lancerkę £ 
„Mazowsza”. 


sują z nim przez wycięty otwór w drzwiach) 
gniewny tato jednego z nich otwiera na- 

gle budkę, w której widzimy 

tego młodego człowieka. rozgoryczonego, 


© m GE ME 
mieszkańcy rozważają czy się 
ać, bo jeszcze może ..u- 


powiedzieć. 
do wioski, 
przed nią nie schow 


roczyć”. Autorzy filmu jakby licytowali się, 
by dołożyć ile się tylko da, nie darując na- 
Ś izycznej: Ignacy, któremu 


pierwsz sprzedać się Róży i osiąg- 
nąć ubranie, jest garbaty (w „Wianie” bo- 
a była kulawa i mordowała nożem 
kochanka, który nie dotr: 
Kanibaliczność tego obra 
wana jest jeszcze — tu powiem p: 
lecz pozorny — przez inscenizację, która s 
się być wstrzemiężliwa i nie wydoby: 
rawości, Właśnie dzięki temu, tym wię- 
cej podkreśla potworkowatość. Tymczas 
bohaterowie mówią 
(bez _ naśladowania 
gra Różę z godnoś 


gwary), zaś Ska 
królowej Mar Stuart. 
Gdyby w „Ubraniu” chłopi obrośnięci sier- 
ścią skakali po drzewach, rozumielibyśmy, 
że mamy do czynienia ze stworzeniami na 
niskim szczeblu r i 
poubieranych, godnych i 
dialogiem napisanym przeż 
oceniamy środowisko jako zdegenerowane. 
Co, oczywiście, nie byłoby zarzutem wobec 
filmu — sztuka ma prawo posługiwania się 
karykaturą jednostronną i 
morem potworkowatym, jeśli to jej służy do 
wartościowego celu intelektualnego. W 
padku „Ubrania” jednak, cel ten nie jest j 
sny. Iwaszkiewicz, gdy pisał nowelę o Ró- 
ży ćwierć wieku temu, chciał pokazać 
adek moralny — curiosum zaskakujące, 
okujące, prowokacyjne, Tematem jest tu, 
k często w jego twórczości, zachłanność 
biologiczna kobiety, przedstawionej jako si- 


Iwaszkiewicz: 


czy w d 
ch, jak „Lato w Nohan 
— Chopin jest wyjałow: 


ten znalazł się w twórczości Iwaszkiewicza 
tury moderni- 
pisarza), opisu- 
władz- 


zapewne pod wpływem lite: 
stycznej 4z okresu młodość 
jącej straszliwą „Weiberhei 
two kobiety. 


chaft". 


Przy podobnym założeniu, w centrum z: 
interesowania znajduje się postać kobieca, 
kierowana destrukcyjną pasją wewnętrzną, 
7 podrzędne 
acja tematu głównego. Tak cuzi 
Róży”, gdzie wieś jest tylko tłem  stni, przekupni i zdegenerowani. 
pokazać 


znaczenie 


środowisko ma 
ży jako ilus! 


iednio prz 
zącą zaborczoś 


tosowanym, by 


BEZDROŻA WIEJSKIEGO EGZOTYZMU 


W inscenizacji filmowej jednak środowi- 
Dramat 
. Może być 
az tak bez: 
po- 


sko wychodzi ma plan pierws 
zmienia się w paszkwil na w 
i tak, ale czemu służy ten ob: 


względny? Może autorzy filmu chcieli 
Ę acofanie p: zedwojennej wsi polskiej? 
jako skutek 
braku możliwości ekonomicznych, co innego 
Jedno nieko- 
niecznie łączy się z drugim, bo znamy spo- 
łeczeństwa o wąskich możliwościach gospo- 
darczych, a jednak o wysokiej kultur: 
jak np. stare ubogie cywilizac 
sytuacje, gdzie 
pokazu- 

yć ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


Ale co innego jest zacofanie, 


zwyrodnienie środowiska. 


bistej 
sterskie. Są, oczyw. 
dza działa destrukcyjnie; ale gdy 
jemy podobny układ, nic moż 


Są podstawy do zakłopotania 
lianna Skarżank: 


ny wewnęt 
władczość kochanki George Sand. 


030- 
pa- 
NĘ- wystartowała szczęśliwie, 


a ogranie 
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się do obrazu — nieprawdziwego, bo jedno- 
stronnego — wyłącznie destrukcji, lecz trze- 
ć go z szerszym mechanizmem; te- 

ie. w filmie nie ma, bo nie by- 
jako że nie ten temat intere- 
lecz wyłącznie studium ko- 


go, oc: 
ło w 
sował 


W każdym z tych utworów - ośmiornicy. 

różne — klasztor. pałac prywatny w prawie nowe” brzmi więc fał- 

romantyzmu. prymitywna W „R — jak zwykle karykatura nie dość przi 

i nie one interesują pisarza dominacja dniona. Nie ratuje intencji 

kobieca, zawsze podobna, bo uniwersalna, filmu, że ma on pokazywać „jak obrzydli- 
. przyrodnicza, ślepo instynktowna, Motyw wie wyglądało życie ma wsi przed wojną”; 


jest to wykręt, bo logika sztuki filmowej jest 
„aktualna”, tzn. widz stawia sobie zawsze 
pytanie, mniej lub więcej podświadomie, 
dlaczego pokazuje mu się podobny obraz 
właśnie dzisiaj. Kino zawsze rzutu- 
je się na współczesność. Gdy Niemcy pod- 
czas wojny kręcili „Madame Pompadour”, to 
mimo że był to film kostiumowy, historycz- 
ny. w oczach widzów oznaczał on, że Fran- 
dawniej czy dzisiaj, zawsze są rozpu- 


Podobny stan ducha, mniej lub więcej, 
znajdujemy w innych filmach „wiejskich”. 
Ich autorzy dali się pociągnąć złudzeniu eg- 
zotyzmu, który wszystko usprawiedliwia, Od 
handlu młodymi chłopcami do zarzynania 

m narzeczonych przez narzeczoną. P. 
który waha się, czy można pokazać 
; środowisku, do którego sam na- 
przenosi ją tytułem swoistej „samo- 

* psychologicznej — na Jamajkę, do 
Hiszpanii z czasów Carmen, albo gdzieś tam 
na wieś polską. Przeciwko temu używaniu 
chłopa. jako postaci egzotycznego raroga, 
ekali się c: działacze ludowi, od 
Jakuba Bojki do Jędrzeja Cierniaka, i to 
względu na panujący system. Mieli ra- 
ię obawiać, że przy podobnym 
żeniu nasza filmowa seria wiejska nie 


SYP 


BYŁ LAT 10 


Być sobą 
Monica Vit 


PIĘĆ MIESIĘCY W PIEKLE 


Tak określiła znakomita u- bieta poznaje pewnego mę 
ktorka włoska, Monica Vit,  czyznę. Ieh związek pozostaje 
swą pracę w nowym filmie czysta platoniczny. a Jednak 


Antonioniego 
Monica 


Michelangelo 
„Czerwona pustynia” 


Viti gra 
podobną do poprzedni 


tu rolę  kobietx 


hi nu 


dzi się i szuka zapomnienia 


w zabawach — jak dziewczyna 


„Przygody”; jest kapryść 


rozpieszczona — jale córka pr: 


mysłowca w „Nocy”; próbuje 
zrozumieć swą niespokojną ©- 
wzysteneję — dak Vitoria w 
„zaemieniu”. „Pięć - miesięcy 
w piekle”; za tym wyznaniem 
kryje się cała prawda 0 sztu- 


ce Antonioniego; najwięcej wy- 


maga on od aktorów, Chce, 
żeby. grali siebie, byli sponta 
niezni i naturalni 

„Czerwona pusty inó- 
Wi Monica Vitti to hi 
storia młodej aktorki, neu 
ropatki, która nie potrafi zna 


1ezć wspólnego języka ze swd 


im mężem — inżynierem. Ko- Michelangelo 


Antonioni 


dzięki tej przelotnej znajomo- 
ści hohaterka inaczej spojrzy 
na świat, lepiej zrozumie swe 


Świat 
lewej) 


jak stoj 


laca wot 


1 producent 


cda 


Czerwonej 


życie. Z neurozy i nie 
wyleczy sie wkdy. 
Anton " 
ci TORZK 
ibvdzie sie na 
festiwal w Wencel Wow 
windach vperuje ogólnikami 
Ważnym 
wi - bedzie 
zdjecia zostały nakręcone na 
ulicach Ravennv. Jest to dziś 
misste uprzemysłowione, wy- 


a jak Kraina nieczaći 


i smutki, W miejscu. gdzie 
sia rozległy las, Który inspi 
rówsl Dantego do napisania 


Piekla”, sie Sław 


przemysłowy. 


znajduje 
Wodii jest gęsi 
ja w 


stojąca, szara: pły niei 


a woda — 


różne przedmioty. 


w obraz moich 
Żeby 

sugestywny, 
dominuje 


ja i purpurowa. 


duszy 
lilm był bar: 
em 


Jakby 


nab 
dziej 


erów. 


nakre: 


kolorach: ba 


OKU 
wa 


n Moniki 


pustymi 


Vitti w 
Ri- 
rimu 


Part 
„czerwonej 


er 
jest 
bohater 


chard Harris 


Lindsaya Andersona „SDort: 


we zycie 


pustyni” 


„ŚWIATŁO DALEKIEJ GWIAZDY” 


nany radziecki reżyser filmowy. Iwan Pyriew, rozpoczą 
realizację filmu pt. „Światło dalekiei gwiazdy”, wedłuń 
powieści A. Czakowskiego pod tym samym tytulem 


Scenariusz napisuł sam Pyriew. Warto dodać. że książka Czo- 
kowskiego doczekała się już poprzednio inscenizacji teatralnej, 


cieszącej się w ZSRR dużym powodzeniem 
Olw pokrótce treść scenariuszu, który — mimo pewnych 
skrótów — Jest w zusadzie wierny powieści, Październik roku 
11. Na rzecznej przystani na Wołdze, w Gorkim, spotykają 
się przypadkowo — siedemnastoletnia Ola oraz absolwent szko- 
lv lotniczej, Wołodia. Spędzają razem kilka godzin — Ola gubi 


si; wkrótce wśród iumu ewakuowanych, c: 
bicie statku. Minęła wojna. Według naoc 
Ola zginęla na froncie. I nagle, w 1056 w 
zet ukazuje się zdjęcie dziewczyny. Wołodia rozpoczyna po- 
szukiwania, podróżuje po całym kraju, rozmawia z !udźmi - 
wojskowymi. uczonymi, dziennikarzami, pracownikami aparatu 
partyjnego. Poprzez obraz miast | wsi, poprzez postawy ludzi 
film pokaże Kraj Rad w przelomowym roku XX Zjazdu 
KPZR. 

Zajęcia plenerowe Pyview w 
wodskai, Leningradzie, Syberii i w 
Rolę Wołodii gra N. Aleksiejew. OJĘ — L. 
dach filmu zobaczymy m. in. A. 
$. Pilawską. K. Barahanowa. 
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skających n 
świadków — 
jednej z 


przy- 


realizuje Gorkim. Petroza- 
okolicach Moskwy 
Skirda, a w «pizo- 


Batalowa. A. Abrikosowa 


na 


ALBERT KLEINAS 


| i) ulienDuvivier pracuje nad. filmem muzycznym „Królowa 
Apaszów”” 

Będzie to moj pierwszy „musieal” - mowi reżyser — od 
czasów. „Wielkiego walca” tbiografi Johanna Straussa). zre- 
atizowanego w Hollywoodzte, e roku 7 Noty moj film 
przypomni autentyczna historie krolowej apaszów. które na 

| 

| sywano „Ztotym Kaskiem” ARGIA toczyć sle bedzie w roku 
189% na przedmieściach Paryża — w Belleville i Mentlmontant 
Złoty Kasie" zdradza przywodce jednej > band dla drustego 
przywódcy. Wiwotnie to wojne apaszow Chcialbym jeszeze 
dodać. że — poza przezwiskiem bohaterki — mój femme bi 
dzie mieć ne wspolnego * Jilmem Jaequesu Beckera 
Kasie" 


nany aktor 
i gniew”, 


Tennessee 
liwe, iż w fiimi 
która grała zresi 
rów Williams: 


amerykański, 
„Kleopatra 


Williamsa 


aka własność 


je wystąpi 


mą 
„Kotka 


także w popr: 


RICHARD BURTON 
— REŻYSEREM 


(„Miłość 
swych sil 
ralną 
Moż- 


Richard Burton 
" pragnie spróbować 
Burton śfilmuje sztukę tet 
jest potępiona”, 


żona Burtona, Elizabeth " 
ednicn_ adaptacjach 
płonacym dachu" i „Nagle. 0s- 


Catherine 


„PAN DO 
EREEGU W ZEWZEOH 


sziestoparoletniego mężczyzny 
Miliflore (lean Castel 


Hem 


Konda w: 


z Japończyka! 


nry Fonda wyjechal na 


dale nowy! 


(Na d 


WYSIĄPI w 


emingera 


Znakon 


krzywdy) 


Mrala mary 


kra 


rykanskiej, Waiezącego 2 Jap 


w czasie. drugiej wojny Świat 


Kirk 
N 


Partnerami Fondy sa: 


John Wayne or ricia 


z 


TO 


Os 


roczny za rolę W , 


na zdjęciu obok, 


4 widzimy 


Robel 
do realiz: 


Bresson 
i Alu 


przys 
„Nu Hussar: 


(Na huzarów. Baltazar 
«tei ce wspolcześnej. Hol 
bedzie misdy, ieksomyśiny cl 
kors życie upływa na przen 


BRESSON 
MIŁOŚĆ 
| ŻYCIE. 
WSPÓŁCZES 


| smutku. | 
| miteść młodej dziewczyny zmie 


nedzy. szczęściu i 


nikier chłopcz. wyzwoli go z 


1 każe spojrzec na świat 
Boważniej... 
Jax zwykle U Bressona — W 


wystąpią aktorzy niezawodaw! 


+6 przyjaźn winie sobie szybko po- 


ać. Szezy! powodzenia ostaga bo- | 
Hator wydając książkę pod tytułem | 
zuka lenistwa, zawierająca — » , , z>daniam | 


oprocz karty: tytułowej — 200 pustyca 
Stronie ( 
<lym_ujet 


Jon Wayne i Dean Martin — bohaterowie „Rio Bravo” wystąpią znowu 
rzem w filmie „Synowie Katie Elder”. 


k 


Uumaczy się autor 


w wywiadzie. prasowym).  Wreszeie 
ZYCIE AWCE AZeń: c „kuiot, Comencini. („Wszyscy do domit', „Dziewczyna, Bubego") realizuje film 
Mabsle (Gztneine Deneuve) Match | -ŁgdrE". w jednej Z ułównych ról wyśtdpi Catherine Spauk, 
stwo, dzieci, posada w fabryce. Nic- ) „ch Ą | 
ka Amone ma wkrótce dość pra | „7gdn-Louis Richard, autor scenariusza „Ciładkiej skóry” Franęois Trujfauta, | 
stety »ne ma wkrotce dość pra zadebiuiuje jako reżyser filmu „Mata Hart": wroh głównego szpiega ż czasów 
cy. pierwszej wojny światowej wysiąpi Jeanne Moreau, zaś. współautorem sCEna- 
riusza jest. Frangois Truffaut. 
Naśie siyszy świergot piaków. Obu- | * 
SDA JalG 7 |poientrachem Giovanna Ruli, Anouk Aimóe (na zdjęciw) i Puul Gners wystąpią razem | 
Dziadek »pokojnic siedzi obok niexo w filmie. auta” Spinoli „Ucieczka”, | 
nad rzeczka | pyta | | 
- Miałeś jakiś zły seń, chłopcz | | 


- Koszmarny - udpowiada Antoine | 
— śniło mi ie, że pracowalem. | 


rzystwa mowi: re- 
żyser (dapticją powieści Au- 
dre_Conteaux. Wole jednak pracować 
Wedłu 
wieść stanowi zawsze coś W rod 
żelaznej obroży: jest się w mniejszym 
lub większym stopniu jej niewolni- 
slem. Niekiedy ię obrożę — jak to 
byloby w wypadku adaptacji którejś 
arny sen: praca 2 książek Aragona — nosiloby się 
dcan_ Pierre Cassel(> prawej) lekko i chętnie. Myślę. że tak czuł | 

się Visconti, gdy kręcił parta”. 

Chcialbym. by „Pan do towarzyst- 

JWARZYSTWA” wory kmat powiastki filozoticz- 

s $ nej Woltera A jeszcze — by przypo- 
| minal stare prymitywy filmowe, ucie. 
hnter jest sierotą — został wychowa, Xne | pelne prz, 
ny przez dziadka, który uczył ko. że potraktowałem już „Człowieka z Rio". 
praca jest największym wrogiem czło-  Wsboleześne powieści czytam nicehęt- 
wieka. bo smierci dziadka — Am nie. Wiaściwie znam dobie tylko 
zaczyna życ kosżiem przygodnych trzech altorów: Radigu 
i Aragon 


znajomych. meżczyzn 1 kobiet. kt 


ZY 


iwaje, 
ritmie 
Way” 


me 


ylami 


(tego- 
Któ- 


rzydziestoszeseloletni reżyser traneuski Bernard *T. Michel, który byt asystentem 
JI Jacquesa Demy przy „Loli” t Agnós Varda — przy „Cleo od 5 do 7", zrealizowa 

swój pierwszy film fabularny pt.: „Ciężko być niewiernym”. 

- Kiedy podpisywałem umowę 2 producentem Braunbergerem —- mówi Michel — 
zaputat mnie, Jaki film eheiatbum nakręcić. odpowiedziałem, że „film utmosfery” — 
1 żeby to była komedta w stylu amerykańskim. Braunberqer zaproponował m4 sztu- 
kę Camolettiego „Anna - slużąca”. Zgodziłem się — słyszałem ją w adaptacji radiowej 
+ bardzo mi się pudobalu. Sztukę przerobiłem na wodewit — coś w rodzaju „„Parasoluik 

Cherbourga". 
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WSPÓLCZESNA PRZERAŻAJĄCA 
ELEKTRA | 


CENZURA 
Lae” Visconti zapowiedział reali- 


zację filmu włosko-amerykańskiefo | SA tonu Vaud w Szwaj- 


(The Magnificent Cuckold* (Wspa- jcarli — Lozanna — ma chyba 
niaty Cuckold). Ma to być uwspółcześ- najbardziej surową cenzurę na 
niona wersja „Elektry*. Zdjęcia zosta- | Świecie. W ciągu ostatnich czterech 
prawdopodobnie nakręcone lat cenzorzy tego miasta zabronili 
cylii W roli ulównej wystąpi | wyświetlania ni mniej ni więce. 


| * Cardinale. tylko 1%: filmów fabular 
| — = 
| — pod takim tytułem nakręcił w DE 
| „Za m nqQ, am reżysec Kat Kicsten. odzie 

mie | a „ z XViIt wieku A la „Fanfan Fulipan' 
| hołoto!” we wojennym, żywocie wesotyne, a także 
| a miłości. W roli głównej występuje Manfred Krug. 


durek też trafil do „po- 
prawczaka”, choć dyrektor 
o nim mówi: „Na drugi 
rok miał zdawać maturę. 
Uczył się przeciętnie, ule 
jest wybitnie inteligentny, 
żdolny. Kryzys zaczął się 
po skazaniu ojca za prze- 
stępstwo”. 

Sam Jurek po przyje- 
żdzie do zakładu, na pyta- 
nie — czy zdaje sobie spra- 
wę, dlaczego właści 
lę znalazł — odpo! 
hardo, może nawet cynicz- 
nie: 

„Społeczeństwo wobec 
mnie zawiniło i chce się 
teraz zrehabilitować... Wy- 
dało mnie na świat i za- 
pomniało o odpowiedzial- 
ności, jaką za to ponosi 
! teraz chce naprawić swój 
błąd” 

Realizatorzy chcą zosta- 
wić nadzieję, że po pew- 
nym okresie pobytu w za- 
kładzie, gdy Jurek znaj- 
dzie mądrych wycho 
wawców, nie będzie ju 
wypowiadał tak nieodpo. 
wiedzialnych słów. 


JAK TO WIDZI 
REŻYSER? 


— Nie jest_ przypadkiem 
Hałas przerastający twyobraźnię — mówi reż, Zbigniew Ku- 
źmiński — że nasz scena- 


„BA NDA”, 
W STOCZNI| 


Reportaż z realizacji 
nowego filmu polskiego | 


ilm „Banda”, | wypowiedzieć nieskompli- K 
żowany przez kowane pokażę, 
Zbigniewa  Kużmiń- | jak się robi!” Obok — je 
skiego i operatora |den z robotników stoczni 

Bogusław. ruuje aktora, w jaki 
w. znacznej sposób ma posługiwać się 
wa się na tle pejzaż młotem. Ale gdy aktor od- 
kiej stoczni. Dyrekcja Sto- | wraca się do kamery, ż 
czni Gdańskiej nie dość, że |by  wypowiedzie. 
wpuściła na swój teren (il- | kwestię — robotnik 
mowców, lecz udostępniła | sultant” protestuje 
im także sprzęt i przydzie- |wia go na nowo, 
iila ludzi niezbędnych -do | przybraną pozę. 
obsługi skomplikowanych ustępliwy i pewny, że je- - 
urządzeń. Ktoś powiedział, | go pomoc jest ważna. To, 
że bez tej współpracy — |om właściwie reżyseruje tę| 


Społeczeństwo zawiniło 


izi bobaterowie filmu „Banda” od lewej: Maciej Damięcki, Jacek Domański, Paweł Galia, 
Mirosław Gruszczyński 


ny. awanturniczy, agresy- |tatniej chwili ostrzegł ich.|riusz wskazuje jako win- 


realiz i | wny. Doprowadza go to do | Woźnica poznał uciekające- |1ego — dom | rodzinny. 
WERE gta OJ WIR AŻ domu poprawczego. W epi- |go Mirka, zameldował w | Przecież pierwszą eduka- 
2 zbyt kosztowna, | | DLACZEGO W STOCZNI! | zogzie filmu, rozgrywają. | Milicji. cję odbiera się słośnie w 


domu. Jakże często — e- 
dukację _ demoralizującą. 
Trzeba dużej odporności, 
inteligencji i. wrażliwości 
dziecka pochodzącego z ta- 
kiego środowiska. aby wy- 
rosło na porządnego czło- 


W scenopisie — wprowa- | Nie od dziś 
dzenie w ten stoczniowy |kusja -na temat posta 
pejzaż odbywa się tak: | młodzieży. Jeżeli młodzież | t* ) 
„Kanały, okręty na pochyl- | wykolejona — to dlacze- | CHHOpcy — co je | Chodził z kolegami do re- 
niach, statki już zwodo- |go? Gdzie znaleźć pierw-| metod reedukacji — pra- | tuurącji, pili wino, wód: 


; "p | Ę jaki | cują w normalnym środo- | ke. pieniądze zdobywali na | 
kane Moukańczana ad we. | sżelsyghały, zła, w. __jeki | Gnią W nornlażm Arco | KABIGNI y 


toczy się dys- | Cym się w zakładzie — z0-| pzy py jest z Łodzi. Ni- 
z EPEE C CRO |xdy nie znał swoich rod 
tzw. q ana ż|Ców, wychowała go ulica 


umątrz, setki dźwigów w |sposób im przeciwdziałać | Wi AE e, | dworcu: kradli bagaże. kaka 
pełnym ruchu, pływające |— pytają rodzice, pedago- | Wice zdjęcia do fiimu o| z b 
Kolownij motorówki Ha- | dzy, przedstawieicie zanie. | wykoiegonej młodzieży — a ORdRaA rzani| aa strona tego audyt 
ie de Ę | pokojonej * opinii i a gdańskiel igów. | boprawczi A a | zagadnienia — to znów 
las nie do opisania. prze- | pokojonej : opinii  publicz- | na tle gdańskich dźwipó R CER CA zagadnienia — to znów 
Po Jacy, NE ka oz, O BOHATEROWIE jedynakiem, ma dobrze sy- | starania, tzw. „przychyla- 
wistość, kiórą ob- | traktować jake swoisty Ą 


tuowanych rodziców Na |nie nieba”. Taki przypa- 
niczym mu nie zbywało. | jęk również jest repre- 
e się nudził, Mówi, że | zeatowany w naszym fil- 
iego nieszczęściem  był| mie. W obu wypadkach 
admiar". niezbędna jest pomoc wy- 


5URKA — głównego bo- | Ckowawców. 


rwuję, odbiega nieco od | kios w dyskusj tacie „Bindy” oparto 
Jest sobota, dzień | Scenarzysta tentycznych życiory. 
zakończony. W sto- | Skowroński prezentuje na- | sach. Autorzy filmu grze 
czni pozostała tylko ekipa | stępujący przypadek. Ro- | stawiają swych bohterów 
ilmo » ludzi przy- | hater — Jurek — pochodził Tu jest MIR Miesz- 
lonych do pomocy. W |z rozbitej rodziny. Wycho- | kał na wsi. Obrzucał ka A W, 
lązku z tym zabawny | wuje go matka, którą bar- | mieniami p. Ę jpztera już znamy. To ten,| „Banda” — zawierająca 
epizo: dzo kocna. Jurek źle więc|w szyby. Pół roku temu. którego matka opuściła, | także pewne SM sen- 
Wysoko na „rusztowa- znosi zmianę w swym ży-|w poprzek drosi przecią- | sądząc, że nie jest już mu | sacyjności saa by A 
niach otaczających kadłub |ciu, gdy matka wyjeżdża z |mnął drut. Motocyklista i |poirzebna i że po siedem- |dykowana młodzieży, ale 
statku — aktor. obok niego | obcym mężczyzną. Od te- | dziewczyna nie zginęli tyl- |nastu atach wyrzeczeń ma | adresowana — do _ star- 
młot _ pneumatyczny. W go  momeniu Jurek sięj ko dlatego, że nadjechała przecież zrawo do osobi- | szych: rodziców i wycho- 
krótkim ujęciu aktor ma | zmienia: staje się zaczep- |furmanka i wożnica.w os- stego ży | waweów. 
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Bez umoralniających kazań 


Kużmiński (po_ lewej) 1 Bogusław 
prawej) w © izacji film 


imbueti (po 


Chcę zrealizować ten | pozostać. Mądrość pedago- 
film 2 sympatia do mło- |gów może przecież każdąj 


dzieży. wystrzegając SIę niemal przypadek urato- 
umoralniających Kazań, Z | wać. 

dyskretnym jednak  prze- | 

kazaniem tezy, że chłopak| gLŻZBIETA 

czy dziewczyna, którzy ruz|  SwOLEN-WASILEWSKA 


trafią na złą drogę, bynaj- 
mniej nie muszą na mej. Zdjęcia: ROMAN 


BANDA". Scenariusz: 
gniew Kużmiński a 
rownictwa produkcji — Stanisław Zylewicz. 
Maciej Damięcki, Jolanta Woliejko, Paweł 
Płotnicki, Renata Kossobudzka, Jerzy 
bsolwenei teatralnych. 


studenci Szkól 


zespól 
JON. Wytwórnia Filmow Fabularnych w Lodzi 


Dedykowany młodzieży 


U góry: Maciej Damiecki, u dolu: Pawel Galia 


W stronę 
Guermantes 


| trzecim tomie Prousta jest mowa o urzeczeniu młodego Marcela 0s0- 
| bą księżnej Orianu de Guermańtes. W oczach chłopca świat księżnej 
| nie należy do świata śmiertelnych. „Życie, które (jak sądziłem) mu- 

siano tam prowadzić, wypływało ze źródla będącego lak boza sfera 
LP PJ doświadczeń, wydawała mi się czymś tak odrębnym, że nie mógłbym 
sobie wyobrazić na wieczorach u księżnej osób, z którymi bin się gdzieś stykał 
wprzódy, osób reulnych”. Księżna wprawdzie vbierala się według obowiazującej 
mody. chodzila zwykłymi ulicami. ale robila to „niby królowa. która zgodziła 
się w komedii dworskiej kreować subretke (...) i w. mitologicznym zapomnieniu 
swojej przyrodnej wielkości sprawdzała, czy woalka jest dobrze obciągnięta, 
przypłaszczała rekawy, poprawiała płaszcz, jak boski łabędź wykonuje wszystkie 
ruchy stcego zwierzęcego gatunku, obnosi oczij namalowane = dwóch stron swego 
dzióba nie wkładając w nie spojrzeń i rzuca się nagle na spinkę lun parasol 
jako łabędź, nie pamiętając, że jest bogiem”. 


Pewnego wieczoru Marcel trafil do opery, gdzie w lożach otych istot nie- 
śmiertelnych „promienne córy mórz obracały się co chwilę, uśmiechając się do 
brodatych trytonów wtłoczonych w zaułki groty lub do jakiegoś wodnego pół- 
boga. mającego jako czaszkę gładki kamień, który fała opłotła oślizłą algą, a jako 
oko to krążek szklanego kryształu. Przeginały się ku nim, częstowały ich cu- 
kierkami; czasem [ala rozwierała się dla nowej nereidy, któru, spóźniona, 
uśmiechnięta i zawstydzona, wykwitała z ciemności; po czym, po skończonym 
akcie, nie spodziewając sie już usłyszeć melodyjnych odglosów ziemi, które je 
ściągnęły na powierzchnię, te tak różne siostrzyce, dając nurka wszystkie na 
raz, znikały w mroku” 


Odeczytując owe obrazy, myślę nagle o Mólićsie. Przeglądam fotosy z_ jego 
filmów. Oto potężnych rozmiarów starzec. przebrany w białe pończochy, szame- 
rowany frak, łusy, brodaty, ze szklanym krążkiem w oku, w towarzystwie mi- 
nialurowej Ksieśniczki z wdzięcznie wyciagnięta raczką i kwiatem we włosach, 
przy rokokowej fontannie, na tle ozdobnego. naiowanege pałacu, przypomina-= 
jącego chińskie pagody. Oto, duch Bieguna, wychulający się z lodowcu, włochaty 


Aleksander Jackiewicz 


nciekajqeymi w. popłochu 


dymiqcą lajku w zębach. na 
ludzikami. Oto wreszcie — mmiy u białych ciałach i pełnych kształtach, 
wdzięcznie leżące w muszlach, przybrane festonami kwiatów. I znowu nimfy, 
tym razem boginie nieba, nu sierpie księżyca, lub zawieszone na firmamencie 
i trzymające w rękach tekturowe gwiazdy 


satyr. sardoniczny, 


Proust był sunem lekarza, Melies — fabrykanta butów, Żyli w tum samym 
czasie. Mćlićs był tylko o dziesięć lat starszy od autora „W poszuriwaniu strą- 
conego czasu”, Chodzili tymi samymi drogami, Obaj „nieudani”, nie chcący się 
jąć solidnego zawodu, szlifowali bruki puryskich bulwarów. Proust 2 niecierpli- 
wością godną plebejusza, którym zresztą nie byl. wdzieral się na Faubourg 
Saint-Germain, gdzie żyła arystokracja. Mólies odwiedzał gubinet figur wosko- 
wych — sławne muzeum Grórin — chyba z podobnijm uczuciem. To nie był 
snobizm, u Prousta, chociaż miał wszystkie cechy snobizmu. Nie przez płochość 
też młody Mćlićs, miast prowadzić ojcowskie przedsiębiorstwo, został tluzjonistą. 
Za „nadbrzeżnymi strapontenami” lóż Guermantesów, za rampą teatrzyku Ro- 
berla Houdin, który Melićs nabył, za płótnem ekrunu Salonu Indyjskiego 
w Grand-Cafć, gdzie przyszły autor „Wróżki Libelule", oglądał pierwsze lu- 
mierowskite filmy — rozciągał się świat fantazji. Funtazji szczególnej, która ze 
świata rzeczywistego,*z materii, 2 realnych mieszkań, pejzaży i ludzi, robiła 
baśń, będącą zaledwie przedłużeniem powszedniego doswiadczenia człowieka. 


„Co do mnie — pisze Proust — nie wqtpiłem, że owe toalety są im właściwe, 
odrębne, nie tylko w tym sensie, w jakim liberia z czerwonym: kolnierzem lub 
2 .niebieskim rabatem należała niegdyś wyłącznie do domu Guermantes lub 
Conde, ale raczej jak dla ptaka upierzenie, będące nie tylko ozdobą, ule dal- 
szym ciągiem jego ciała. Strój tych dwóch istot zdawał mi się niby śnieżna lub 
mieniąca się barwami materializacja ich duchowej energii, i tak jak gesty księż- 
nej Marii odpowiadały dla mnie jakiejś ukrytej idei, tak pióra spływające z jej 
czoła oraz olśniewający pajetkami stanik jej kuzynki zdawaly mi sie coś wy- 
rażać, tworzyć dla każdej z tych kobiet wyłącznie jej przynależne godło, któ- 
wego sens chciałbym poznać: rajski ptak zdawał mi się nieodłączny od księżnej 
Marii niby praw Junony, nie przypuszczałem zaś, aby inna kobieta mogła sobie 
uzurpować błyszczący stanik Oriany. nie bardziej niź lśniącą i oszytą frędzlami 
tarczę Minerwy”. 


Ta tarcza z frędzlami, te kotary lóż w innym miejscu, ta sccesyjna moda, 
u jaką przebiera młody Marcel swoich bogów! Cóż innego robi Meliós? Wkłada 
tłuste — zgodnie 2 tamtym gustem — odaliski teetrzyku w ozdobne muszle, 
niby w popielniczki o kształtach amfor, stojące w ówczesnych salonach; ubiera 
je w wieczorowe suknie i diademy z piórami, jakby przed chwilą opuściły 
de czynny bal. Proust przynajmniej żywy świat zamienia w słowa, z którymi 
moze robić co chce. A Melićs? Pisze o twórczości filmowej: „Nie wahum się, 
prawdę powiedziawszy —:ogłosić ją 2a najbardziej pociągającą t za najbardziej 
interesującą spośród sztuk, ponieważ wykorzystuje prawie wszystkie. Sztukę 
dramatyczną, rysunek, malarstwo, rzeźbę, architekturę, mechanikę, rozmaite pra- 
ce ręczne, wszystko jest w równym stopniu używane w tym wyjątkowym za- 
„wodzie”. Więc nawet nie tyle o sztukę mu chodzi, co o robienie sztuki: z tektury 
i dykty, z drzewa i żelaza, z żywych ludzi i taśmy celuloidowej. O zamienia- 
nie — jak Proust zamienia Orianę de Guermantes w łabędzia — rubensowskich 
subretek w kwiaty czy grzywy ognia, najprawdziwszych kobiet w prawdziwe 
płomienie, przy pomocy chytrości autora i chytrości rzemiosła. 


A że zachowują obaj odrobinę ironii, zarówno wobec tych, których poddaja 
przeobrażeniom, jak wobec siebie samych, oznacza, że ci wielcy realiści — wiel- 
cy: każdy według swoich potrzeb i swoich możliwości — wiedzą, że od_ pr: 
znaczonego nam świata odejść niesposób i wychylenie się poza te granice 
pozostaje najwyżej sarkastycznym gestem. 
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Od własnego 


korespondenta 


rpnia kończył 
XVII Międzyna- 
rodowy Festiwal Fil- 
mowy w Locarno. 
Kolejny triumf od- 
niosła na: nim kinemato- 
grafia czechoslowacka, któ- 
ra już od półtora roku za- 
garnia główne nagrody na 
wszystkich prawie 
walach. Czeski ren 
lilmowy — po długim 0- 
kresie zastoju — jest sen- 


IW.PIEUCYA 
KOWALSKI 


sacją kulturalna na miarę 
światową. Nasi iedzi 
przedstawili tu trzy film 
„Czarnego Piotra” (0 któ- 
rym FILM kilkakrotnie 
już pisał), „Wysoki mur” 
oraz (w sekcji informacyj- 
nej) „Diamenty nocy” 
Czarny Piotr" reż, Mi- 
losza Formana okazał się 
dobrą kartą, bo od razu po 
pokazie był typowany na 
laureata głównej nagrody. 
Bogactwem obserwacji, 
świeżością inwencji, pro- 
slotą fabuły i humorem 
górował zdecydowanie nad 
konkurentami. | „Czarny 
Piotr" przypomina nieco 
włoski film Ermanno Ol- 
miego pt. „Posada 


po prostu perypelie mło- 
dego chłopca, którego ro- 
e ulokowali na pierw- 
szej w życiu posadzie w 
dużym sklepie samoobsłu- 
gowym. Chłopiec jest na- 
iwnym prostaczkiem, wra- 
żliwym, księżycowo roman- 
tycznym — absolutnie nie 
umie sobie poradzić z naj- 
drobniejszymi  brzeciwno- 
iami losu, pomimo sro- 
gich nauk moralnych u- 
dzielinych mu przez ojca. 
2-lelni reżyser filmu 
losz Forman zaprezen- 
towal się jako (twórca u- 
talentowany,  pószukujący 
prawdy o dzisiejszym mło- 
dym pokoleniu, umiejący 
doskonale posługiwać się 
okiem kamery i monta- 
. Słusznie też otrzy- 

główną nagrodę — 
Złoty Żagiel. 

O filmie Karela Kachy. 
ny „Wysoki mur”, który 
wyróżniono Srebrnym Ża- 
glem, pisałem już w po- 
przedniej korespondencji. 
Jury w werdykcie podkre- 
śliło umiejętność, z jaką 
reżyser potrafił przenik- 
46 w świat przeżyć dzie- 
cięcych i ukazac nowe a- 
spekty miłości i cierpie- 
nia. 

Trzeci z filmów czecho- 
słowackich — _ „Diamenty 
nocy” Jana Nemeca — 
mógł właściwie z równym 
powodzeniem prelendować 


Nie zrozumiał 


Claude Chabrot. członek 


jury. 


Dobra karta Czechów 


„Czarny Piotr" 
Milosza Formana 


do nagrody. Pokazano go 
poza konkursem, ponieważ 
jest zyłoszony na inny fe- 
stlwal europejski. „Dla- 
menty nocy” to znakomi- 
cie sfilmowany dziennik 
przeżyć młodego 
schwytanego | przez 
miecki Volkssturm w koń- 
cowym okresie wojny. 
Konstrukcja tego filmu, 
składającego się z nieu- 
stannie przeplatających się 
sekwencji ospektyw- 
nych, jest niezmiernie 
skomplikowana i wielo- 
znaczna — tak, że nawet 
czlonek jury, francuski re- 
żyser Claude Chabrol, 0- 
świadczył, że niczego 2 


świa 


filmu nie zrozumiał. Jest 


w tym le przesady. 
Film nie jest wprawdzie 
łatwy, ale swoim napię- 
ciem dramatycznym spra- 
wia wielkie wrażenie. 


„Naganiacz* Ewy i Cze- 
slawa Petelskich był jedy- 
nym poważnym kontrkan- 
dydatem do głównej na- 
grody. Tragizm tematu I 
dokumentalna niemal su- 
«z jaką twórcy po- 
traktowali okrutne polo- 
wanie na ludzi w kulmi- 
ym epizodzie — z0- 
ardzo wysoko 0ce- 


nione przez tutejszą prasę, 
jak i przybyłych z całego 


ata krytyków. Ostate- 
cznie „Naganiacz” otrzy- 
mal Nagrodę Specjalną 


Jury (ex acquo z [il- 
mem węgierskim 
Fabriego „Ciemno 
aganiacz" otrzymał rów- 
nież nagrodę Międzynaro- 
dowej Krytyki Filmowcj 
FIPRESCI. 

Pozostałe filmy festiwa- 
lowe niczym się właściwie 
nie wyróżniły. Hiszpański 
„Czas miłości” okazał się 
anemiczną skladanką no- 
welową, utrzymaną w ro- 
mantycznym nastroju. Na 
filmie Jean-Luc Godarda 
„Bande 4 part" (Na wła- 
sną rękę) gwizdano, choć 
trzeba przyznać, że były i 
brawa — równie liczne 
jak protesty. Film jest za- 
pewne pasliszem na dość 
rozpowszechniony ostatnio 
w kinematografii temat 
młodzieży staczającej się 
na złe drogi, często pro- 
wadzące do _ pospolitego 
bandytyzmu. Jako ironicz- 
ny komentarz do tego ty- 
pu filmów rzecz jest sła- 
ba, ale Godard na konfe- 
rencji prasowej oświad- 
czyl, że film swój i cały 
przebieg dość qdziwacznej 
akcji traktował jak najpo- 
ważniej — co wydaje się 
nieporozumieniem. 


Przedstawiony przez NRF 
dramat okupacyjny (rzecz 
dzieje się we Francji i 
Belgii) pt. „Hasło: czapla” 
poza dobrymi intencjami 
nie ma nic wspólnego ani 
z prawdą sytuacyjną, ani 
psychologiczną: odtwórca 
głównej roli Peter van 
Eyck uśmiechał się wpra- 


wdzie do publiczności po- 


pokazie, ale z pewnym za- 
żenowaniem. 

Natomiast okazji do 0- 
gromnej porcji Śmiechu 
dostarczyły dwie komedie 
amerykańskie. Pierwsza z 
nich pt. „Dobry sąsiad 
Sam" z Jackiem Lemmo- 
nem i Romy Schneider — 
jest właściwie fursą % si 
kami znakomitych (i no- 
wych!) gagów. Utrzymana 
w zawrotnym tempie po- 
zwala spędzić w kinie 
dwie godziny na doskonu- 
lej zabawie. Drugi film pt. 
„Pożeraczka mężów” ma 
nieco ambitniejszy scena- 
riusz i jest dzielem zna- 
nego reżysera Jacka Lee 
"Thompsona. Opowiada 
dzieje pewnej wdowy po 
czterech mężach, która po- 
stanowila oddać skarbowi 
państwa cały swój mają- 
tek w wysokości Ż11 mi- 
lionów dolarów. Każdy z 
ż jej kolejnych mężów po- 
większał zasoby  finanso- 
we wdowy (kapitalnie 
granej przez Shirley Me 
Laine), ale ginął w grote- 
skowych okolicznościach. 
I ten film jest w swoi 
rodzaju bardzo dobrą roz- 
rywką. Gene Kelly za ro- 
lę czwartego męża otrzy- 
Śmat nagrodę aktorską. 

Wnioski z tegorocznego 
festiwalu w Locarno Są 
chyba oczywiste: poszuki- 
wania i nowatorstwo re- 
prezentują Czesi, tradycje 
filmu okupacyjnego — Po- 
lacy, rozrywkę — specja- 
Wści z Zachodu. Toteż 
przyznanych nagród nikt 
nie kwestionował. 


TADEUSZ KOWALSKI 


o raz trzeci odbyło. się 

spotkanie filmowe w Po- 

retta "Terme. Temat: po- 

szukiwanie kina wolnego 

od politycznych tabu, od 
zakazów cenzury i wymagań 
czysto komercyjnych.  Projek- 
cjom towarzyszyły długie i dość 
owocne dyskusje. Dyskutowano 
o francuskiej „nowej fali" — ale 
bez utartych sloganów; o r 
nych możliwościach produkcj 
rozpowszechniania __ wartościo- 
wych filmów — ale nie w ra 
mach ustalonych i tradycyjnych 
schematów. 

Wartość pokazanych filmów 
była rozmaita. Pod tym wzglę- 
dem można zgłosić pewne pre- 
tensje pod adresem orzanizato- 
rów. Pośpiech w przygotowaniu 
imprezy stanął na_ przeszkodzie 
wnikliwej penetracji. tych 
warunkach przeprowadzana se- 
lekcja nie odznaczała się ani 
świeżością (zbyt wiele filmów 
krytycy, uczestniczący w festi- 
walu, mieli już sposobność obej- 
rzeć bądź na innych festiwa- 
lach, bądź w normalnej dystry- 
bucji). ani ostrością kryteriów. 
Być może chwalebne intencje 
ukazania jak najobiektywniej 


Po festiwalu 
w Poretta Terme 


"Korespondencja własna 


FREE CINEMA 


średnie” (już nie a 
ma-vćrite" — jak mawiano je- 
szcze niedawno!) otwiet nowe 
perspektywy swobodnej filmo- 
wej wypowiedzi. Przede wszyst- 
kim — dzięki użyciu taśmy 16 
mm, co znacznie obniża koszty 
produkcji. Oczywiście — dla ki- 
nematografii zawodowej, trakto- 
wanej jako przemysł, problem 
ten nie istnieje; koszt taśmy 
nowi tu zaledwie w procent 
budżetu filmu. Inaczej jednak 
przedstawia się sprawa produk- 
cji o charakterze indywidual- 
nym: tu zastosowanie taśmy 16 
mm, która zapewnia poziom 
techniczny nie gorszy od 35 mm 
— pozwala na rzeczywistą de- 
mokratyzację twórczości filmo- 
wej. To jednak nie wystarcza: 
rozpowszechnianie tych filmów 
wymagałoby bowiem specjalne- 
go wyposażenia sal kinowych, 
zwłaszcza na przedmieściach, na 


Przypomnijmy, 
Rouch nakręcił swój film „Ja, 
czarny” kosztem zaledwie 100 
ięcy starych franków. A cho- 
producent musiał później 
wydać dodatkowo pewną sumę 
na „powiększenie” filmu z ta- 
śmy 16 mm na normalną, nie 
było w tym już jednak żadnego 
produkcyjnego ryzyka: miał 
przed sobą gotowe dzieło, a nie 
jego projekt, którego realizacja 
mogła się udać lub nie. 

„Kino bezpośrednie”, 
dla twórcy dostępne, 


łatwo 
ybkie w 


CINEMA VERITE 


ALBERT GERVONI 


o natrętnych obsesjach amery- 
kańskiego motocyklisty (który 
dla swej religii gwałtu szuka 
hitlerowskich symboli w postaci 
swastyki, hełmów Wehrmachtu 
itp.) lub — o bardziej subtel- 
nych uczuciowych dramatach 
dwojga kanadyjskich intelektu- 
alistów w filmie „A tout pren- 
dre" (Brać wszystko pod uwagę) 
Claude Jutra. 

W dyskusji poruszano rów- 
nież sprawę tzw. kina równole- 
głego (cinóma parallele). Istnieją 
howiem w Europie zachodniej 
ia pozą ramy 
lnej dystrybucji, nawet bez 
uciekania się do czegoś w ro- 
dzaju „tajnej produkcji”. Mó- 
wiono, na przykład, o sprzedaży 
kopii filmowych zamiast ich wy- 
najmu. Nabywcami byłyby or- 
ganizacje społeczne: partie poli- 
tyczne, związki zawodowe, sto- 
warzyszenia kulturalne / itp. 
Wówc; 
bywców musiałby troszczyć si 
o jak najbardziej rentowną go- 
spodarkę nabytymi na własny 
rachunek kopiami. 


KONKLUZJE 


Festiwal w Poretta Terme nie 
był imprezą bez znaczenia. Uwa- 
gę krytyków skupiła rzeczyw. 
stość filmowa — jakże mało zna- 


CINEMA DIRĘCT 


ś WINIOWAJ musiały doRrowa: 
dzić do umieszczenia w progra- 
mie także i utworów bardzo 
przeciętnych. 

Początkowo nie było też wie- 
le powodów do zadowolenia, Je- 
śli wspomnieć, na przykład, an- 
gielskie „Free Cine 
lat i takich jego twórców jak 
Lindsay Anderson czy Lorenza 
Mazetti, trudno ukryć rozcza 
wanie oglądając ostatni 
ny Richardsona „Samotność 
aługodystansowca”. Nie przekr: 
cza on bowiem utartych granie 
krytyki angielskiego społeczeń” 
stwa, krytyki o charakterze wy- 
łącznie moralnym. Tylko w bar- 
dzo rzadkich momentach tego 
filmu pojawia się bardziej reali- 
styczna wizja szarej i smutnej 
Anglii przypominająca Świetne 
a z filmu 
„Z soboty na niedzielę”. 


„CINEMA-DIRECT" 


Okazało się również, że „cine- 
ma-direct* czyli „kino bezpo- 


ji, o skromnym budżecie 
— jest niewątpliwie znakomi- 
tym środkiem badania i odkry- 
wania rzeczywistości społecznej. 
Jego ekspansja w chwili obe: 
nej jest powszechna: po Kana- 
dzie, Anglii, Stanach Zjednoczo- 
nych i Francji także inne kraje 
próbują tej nowej drogi. Przy- 
kladem może służyć Czechosło- 
wacja i film Very Chytilovej 
„O czymś innym": film — kry- 
ny w swej ogólnej wymo- 
— opowiada istotnie „o 
czymś innym" — nie tylko o 
treningowych kłopotach mistrzy- 
ni _ gimnastyki, przygotowującej 
się do mistrzostw 
też — o zamknięciu się młodej 
kobiety znużonej powszednią co” 
dzienną egzystencją w kręgu ży- 
cia domowego. Oba wątki, z 
których składa się film, są świe- 
tnym przykładem połączenia fil- 
mu kronikalno-informacyjnego z 
fabularną fikcją. 

W ogóle konkret. autentyk — 
to punkt wyjścia „kina bezpo- 
średniego", nawet gdy mówi ono 


Przeciu ukademiznowi 
„O czyms innym" 


ferment, ale nie spowo- 
adnej reformy w struk- 
turze filmu francuskiego. Zmu- 
siło to w końcu „nowofalowców” 
do przyjęcia ardziej kon- 
wencjonalnych form kapital 
styczno - komercyjnej produkcji. 
Claude Chabrol — teoretyk (il- 
mu autorskiego, filmu bez 
gwiazd, o małym budżecie — 
zaczął od realizacji „Pięknego 


Serge'a" kosztem ok. 40 milio- 
nów starych franków, by 
przez „Kuzynów” za 80 milio- 


nów, dojść do „Na dwa spusty” 
kosztującego ponad 200 milio- 
nów. W jego ostatnim filmie 
„Landru” obok aktorów „nowej 
fali" (jak np. Charles Donner, 
znakomity odtwórca roli tytuło- 
wej) występują uznane, trady- 
tyjne sławy francuskiego ekra- 
nu: Michóle Morgan i Danielle 
Darrieux. 


„Kino bezpośrednie” jest nie- 
wątpliwie uprzywilejowanym ro- 
dzajem twórczości. Musi się jed- 
nak liczyć z oporami i akade- 
miekimi upodobaniami widowni 
również widowni krajów socjal 
stycznych. której co najmniej po- 
lowa — według zdania Very 
Chytilovej -— skłania się ku aka- 
demizmowi, Oczywiście, znacznie 
poważniejsze są przeszkody, na 
jakie „cinóma-direct" napotyka 
w krajach — kapitalistycznych. 
Tam — jeśli nie rozerwie obro- 
ży komercjalizacji, nie złamie 
spiżowego prawa  handlarskiej 
rentowności — nie będzie nigdy 
w pełni swobodne. Z tego pun- 
ktu widzenia festiwal w Poretta 
Terme miał tę zasługę, że osta- 
tecznie rozproszył dołychczaso- 
we iluzje wielu twórców na Za- 
chodzie. 


1a 


Jerzy Toeplitz 
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* "Z KALENDARZA 


29,307, 


1924 


14 


sierpnia 


o był inny, prawdziwy Iol- 
iywood — w owych złotych 
M stych latach, kiedy 
żadne koszmary telewizyjne 


i kryzysowe kłopoty ni 
żaly jeszcze pręźnej, wspania- 
rozwijającej się i dynamicz- 
nej kinematografii amerykańskiej. 
Wielcy świata ekranów: producen- 
ci, reżyserzy, a przede wszystkim 
— aktorzy, nie wledzieli co r 


za- 


bić z nadmiarem pieniędzy. u 
dowano królewskie rezydencje, 
urządzano wspaniałe przyjęci 


nie żałowano grosza na stajnie 
wyścigowe i n owsze mo- 
dele samochodów, na. wszystkie 
możliwe do wymyślenia 
wakancje i szaleństwa. Takie to 
były „Golden Twenties" — ni 
zapewniany okres w życiu stoli- 
cy filmowej świat 

W „sierpniu 1924 
prasowy William 
zaprosili grono hollywoodzkich 
notabli na przejażdżkę na pokła- 
dzie jachtu „Oneida”. Honory do- 
mu czyniła, jak zawsze przy tego 


ekstra- 


ku mao 
ndolph Nearst 


ca 


rodzaju przyjaci: 
milionera, a jednocześnie gwiaźda 
filmowa Marion Davies.  Hearst 
zobaczył ją po raz pierwszy jako 
jedną z „girls” w rewii Ziegfel- 
da w roku 1917. I tak, Jak to się 
dzieje zwykle w powieściach 2 
„życia wyższych ster”, drukowa- 
nych w odcinkach w „żółtej pia- 
sie”, nastąpiła miłość od pierw- 
szego wejrzenia.  Pięćdziesięc. 
pięcioletni Hearst zakochał się nn 
zabój w młodszej od niego o lat 
trzydzieści urodziwej blond kró- 
lewnie. Romans trwał więcej niż 
świerć wieku. Władca prasowego 
imperium nie szczędził kosztów, 
by uczynić ze swej wybranki 
aktorkę Filmową. Nie miało to 
że Marion U 


vies jąkała się, a na domiar wszy- 
stkiego — w momentach gdy „ża- 
cinała się” — zaczynała nerwowo 


mrugać oczami. Najlepsi realiza- 
torzy i scenarzyści pracowali £ 
protegowaną Hearsta, Rezultaty 


©kranie bywały różne, ale za- 
przyjażnione dzienniki nigdy nie 
szczędziły pochwał, a wytwór: 
m takim jak Metro czy War- 
ner Brothers oplacała się współ 
praca z gwiazdą, do której usłuk 
stały milionowe naklady gazet i 
periodyków. Kłopoty miewali tyl- 
ko partnerzy aktorki, protektor 
jej bowiem byl chorobliwie zaz: 
drosny i nie tolerował zbyt dlu- 
kich i namiętnych pocałunków na 
okranie. Gotowy byl zniszczyć 
każdego, kto. zbyt czule uśmiechał 
się do jego wybranki. Dla niej 
mej zbudował w Santa Monica 
wspaniałą rezydencję, nazwaną 
skromnie „Wersalem”, a_ liczącą 
M0 pokoi, 5% lazienek, 33 ko- 
minków i obsługiwaną przez 32 
osoby. 


Pośród gości zaproszonych na 
jnent „Oneida” znaleźli się mi 
dzy innymi: aktorka Aileen Pi 
kle. modna powieściopisarka Eli 


przez ćwierć wieku 


Marion Davies 


Romans 


nor Glyn, dr Daniel Carson Gaod- 
man — znakomity specjalista od 
„odmładzania”, Charles Chaplin, 
William S. Hart i Thomas Hen- 
ry Ince. Trzej ostatni należeli do 
arystokracji hollywoodzkiej, do 
pokolenia pionierów przemyslu 
filmowego. Charles Chaplin znaj- 
dowal się wtedy u szczytu sła- 
wy i powodzenia. William Hart 
przechodził „na emeryturę”, a 
Thomas Ince przerzucił się do prac 
organizacyjno-produkcyjnych. Stał 
na czele wytwórni, która dostar- 
czała co roku kilkadziesiąt fil- 
mów klasy R spółce dystrybuto- 
rów First National. 

Na statku, jak zwykle na przy* 
jęciach u Hearsta, bawiono się 
wesoło. Chociaż były to suche la- 


ta prohibicji — autentyczny fran- 
cuski szampan lał potokami. 
Wieczorem 14 sierpnia — przed 


laty czterdziestu — rozekrul się 
niespodziewany dramat.  Hearst, 
który wyszedł na pokład na król- 
ką przechadzkę, zobaczył czule 
rozmawiającą parę. Kobietą była 
Marion Davies. Dalszy ciąg — jak 
w kryminalnym romansie. Pada 
strzał rewolwerowy, mężczyzna 
Mirtujący z Marion Davies osu- 
wa się we krwi na pokład, gwiaż- 
da mdleje. Nadbiegają inni pa- 
sużerowie i wnoszą do kajuty 


DRAMAT NA JACHCIE „ONEIDA” 


sera Thoma- 


ciężko rannego re: 
sa Ince' 


Kenneth Anger w swej książce 
„Hollywood Babylone", która jest 


ue _ scandaleuse" _ filmu: 
y, pisze, że Thomas 


M. Ince ju jutrz uma 
lm prasa learsta opublikowała 
dlugie nekrologi i pośmiertne 


wspomnienia pelne pochwał dla 


genialnego reżysera. W rzeczywi- 
stości — Ince 


żył jeszcze przez 
trzy miesiące. Dla zatuszowania 
calej sprawy, o której oczywiś 
cie było głośno, pisma filmowe 
podawały w owym okresie dosyć 
często wiadomości z atelier In- 
ce'a. I tak przeczytać było moż- 
na, że w wytwó.ni w Culver Ci- 
ty buduje się nowe hale i że sam 
Ince przystępuje do realizacji no- 
wego filmu pt. „Kuszenie”. Ko- 
taki ukazał się pod ko- 
1924 roku. Tho- 
Ince umarl dopiero 1 
przy czym jako oficjal 
ję zgonu podano za- 
palenie jelit. 


Od chwili „wypadku” ua pokła- 
dzie „Oneidy” minęło lat czter- 
dzieści. Niewielu już bohaterów 
tego wydarzenia pozostało przy 
życiu. Randolph William Hearst 
rozstał się ze światem w roku 
. W dziesięć później, w 


roku 161, podążyła w jego ślady 
Marion Davies. William Hart 
umarl wcześniej, już w roku 1916. 


Któż mógłby dać dziś praw- 
qziwą relację o strzale, który 
skrócił życie jednemu z najwy- 
bitniejszych 1udzi filmu, współ: 
twórcy — obok Griffitha, Chapli- 
na i Mack Sennetta — amerykan- 
skiej sztuki filmowej? Kenneth 
Anger twierd jedyną oso! 
która wszystko widziała, była sta- 
wiająca wówczas pierwsze kroki 
dziennikarka filmowa - Louella 
Parsons, dziś przeszio osiemdzie- 
sięcioletnia „doyennę” hollywoa 
dzkich dziennikarzy. Od_ końca 
1921 roku pani Parsons była ko- 
respondentką pism Hearsta w Los 
Angeles i dzięki temu właśnie 
zdobyla sobie ogromną pozycję w 
Hollywoodzie. Kenneth Anger 
uważa, że ta błyszcząca kariera 
hyła zapłatą za... milcze 


A jak było naprawdę? Podobno 
zazdrosny Hearst strzelał wpraw- 
dzie do Ince'; ale mierzył do 
Chaplina, sądził bowiem, że to 
król komików umówił się na wi 
czorną randkę z ion Davies. 
Siedemdziesięciopięcioletni Char- 
lie od dawna już zapowiada opu- 
hlikowanie swych pamiętników. 
A może w którymś tam tomie i 
w którymś tam rozdziale zechce 


wyświetlić tajemnicę pewnej 
sierpniowej nocy na Pacyfiku? 
Tajemnicę podróży na _ jachcie 
„Oneida” w niezapomnianej epo- 


ce „Golden Twenties" 
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„ZYCIE NIE JEST ŁATW. 
CHY) — tragikomedia zrea! 
przez Dino Risiego: 


Historia Don Kichota nowoczesnego spo- 
łeczeństwa Kapitalistycznego, który ponost 
jedną klęskę zu drugą: bolesną, śmieszną | 
Załosną 


(WŁO- 
owana 


„PODRÓŻ W KWIECIEŃ” — radzie- 
cka komedia obyczajowa. Debiut Wa- 
dima Derbieniewa: 

Ważny jest tu niefalszowany portret bo- 
hatera pozytywnego. pełnego inicjatywy. 
polotu i fantazji. 


„TERESA DESQUEYROUX" (FRAN- 
CJA) — adaptacja powieści Francoisa 
Mauriaca. Reżyseria Georges Franju: 


Franju pozostał wierny powieści. Nie zna- 
czy to jednak, że dokładnie skopiował t 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


zilustrował tekst. Stworzył utwór w pełni 
oryginalny, pełen współczucia dla ludzkiej 
krzywdy i" poniżenia 


„BABCIA, DZIADKOWIE I JA" — 
gruziński film obyczajowy, zrealizowa- 
ny przez Tengiza Abuładze: 

Reżyser otrzepuje z kurzu ł lichych o- 
zdóbek gruziński folklor + obyczaje, szere- 
guje obok siebie epizody o bardzo różnym 
nastroju: komediowym, groteskowum, li- 
rycznym t tragicznym. 


„SŁODKIE ŻYCIE” — głośny film 
włoski, reżyserii Federico Felliniego: 
stlnq stroną fiimu jest jego realizm, s0- 
czystość i droblazgowość dokumentu. To 
właśnie odróżnia dzieło Felliniego od wie- 
lu innych arcydziel ekranu, których kon- 
cepcyjność, stylizacja i przewaga łatwej do 
podrobienia strony anegdotycznej -- spra- 
wiły, że oglądamy je po latach bez twraże- 
nia 


„ROZBÓJNIK" — dramat społeczny. 
Reżyserował Włoch — Renato Castel- 
lani: 

Jest to nadal żywotny epicko-dramatyczny 
obraz bohatera naszych dni, Bohatera, któ- 
ru angażuje w równej mierze umysl, co 
wyobraźnię i uczucia widza. Neorealizm jest 
ciągle witalny. 


„GENERAŁ DELLA ROVERE" — 
włoski dramat wojenny, zrealizowany 
przez Roberto Rosselliniego: 

Rosseliini zamknąt tu nie tylko cząstkę 
historii swego kraju, lecz także twłasne roz- 
terki i wątpliwości. Ten film, to nie tylko 
powrót do dawnych doświadczeń, lecz prze- 
de wszystkim próba odnowienia kontaktu 
E/widotwnią. 


LEO OD 5 DO 7" — francuski dra- 
mat psychologiczny. Reżyseria Agnós 
Vard: 

Przez sto minut uczestniczymy 10 stu mi- 
nutach życła paryskiej pieśniarki, prawdo- 
podobnie chorej na raka. Wzniosłość zapo- 
mniana od dawna. 


GIUSEPPE W WARSZAWIE 


Scenariusz: Jacek Wejroch. 
Reżyseria: Stanisław Lenartowicz. 

Zdjęcia: Antoni Nurzyński, 

Muzy Wojciech Kilar 

Wykonawcy: Marla — Elżbieta Czyżewska, 
o Cifurieilo, Staszek — Zbigniew Cybulski, xt 


Anto- 
zienia 


Wehrmachtu — Jarema Stępowski, „damulka” z pociągu - 
Krystyna Borowicz, handlarz z pociągu — Aleksander Fogiel, 
artysta — Artur Mlodnicki, konspiralor Satyr — Józef: Pieracki, 
Zosia — Jadwiga Skupnik, Kischke — Aleksander Sewruk, 
sesiupowiee - Andrzej Gawroński, żołnierz Wehrmachtu — 
Zdzislaw Maklakiewicz, pijani żolnierze niemieccy — Wojciech 
Siemion | Jan Matyjaszkiewcz 
Produkcja: ZEE KADR — 1864 
k 
Wloskiemu Giuseppe, kradną w Warszawie. pisto- 
let maszynów go odzyskać i dostaje się. nicspodzic- 
wanie w samo centrum zabawnych | okupacyjno-konspiracyj- 
nych perypetii, Obraz stoliey w latach okupacji, realia war- 


szawskiej ulicy. teo okresu. Wkrótce recenzja 


lita”. 1 
Dokumi 
podsumowujący 


Dodatek: „Rzecz nieposp 
zatorów — WYlwórni Filmów 
WFD. Barwny film montażoów! 

stoletnie osiągnieci naszego kraju 


utlizacja; Zespól reali- 
Produkcja 


dwudzie- 


TOPÓR Z WANDSBEK 


(Das Beil von Wandsbek) 


powi 


Scenariusz (na podstawi 
ż Falk 


Arnolda Zweiga) © veżyseria: 
Harnack. 


zdj 


kKobert 
Ernst Roters. 

sy: Albert Teetjen — Ki 
nneek, tiene Teetjen — 
Dr Kathe Neumeler 
Gefion Helmke, Hans_ Peter Footh 
Willy A. Kleinau, Dr Koldwey 
Artur Schróder. Annette Koldwey 
Ursula Meissner. Anneliese Pllthu 
— Hit Sturmtihrer S. 
rowe lolm, Karl Prostow 

R: jcher. 
FA (NRD) — 


ŁJ 


Adaptacja znanej 
da Zwwiga. | Wstrząt 
zreszui na _ faktach 


Ba 


Muzyka 


195u. 


Dodatek: „Ludzie licz: 


iDZIEMY 
DO KINA 


Scenariusz: Jan Procha 
ka i Karel Kachyna. 
Reżyseria: Karel Kachy- 
na. 


Joset_ Vanis. 
Jan Novak. 


Petr Skala, inż. 
jspodsky, 
rownik 
Bednar, jancórka — Iva 
Vach. 
Barrandov 
— 1962. 
ambitny, zre- 
izów 2 dużą Wrażli- 
wością 1 subtelnością, film 
o nieszezęśliwej — miłości 
kiej dziewczyny i 


mlodego — szofe który 
przybył do wsi ©KiPI4 
seoloków. Liryzm. piękny 
pejzaż Gor Kruszeowych, 
Reżyserował Karel Kachy- 
ni, autor vietlanego 
niedawno na naszych c- 

ho filmu „Zmartwie- 


Dodatek: 
przypadek”. Scena 
sz: Andrzej |  Ro- 
mualda h._ Rożyse 
1 opracowanie plas- 
«ne: Leonard Pulch- 
Zajęcia: Jan Tka- 
Muzyka: | Walde- 
mar Kazanecki, 
dukcja: Studio 
tur Filmowych 
szawie — 1963. Barwny 
film rysunkowy 7 serii 
„Na tropie”. 


cenariusz: Kr: 


Sta- 


historia pewnego hamburskicgo rze; Zanussi. Reżyseria: Edward Etler. Zdjęcia 
nika, ktory dla podratowania stanu nisław Sliskowski. Muzyka: Andrzej Salamon. 
swych interesów zgodził się pełnić Produkcja: Wytwórnia Filmow Oświatowych w 
dia hitlerowców funkcję kala. Bez- Lodzi interesujący film o cybernetycznych 
błędnie pokazany mechanizm stawa- maszy dlo liczeni 

nia się szarego człowieka morder 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski 
kraficzny), Bolesław Michalek (reduktor naczelny 
kretarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: 
kowskie Przedmieście 21/23, Telefoni jaczelny — 264545, 
268251 i 267251, Sekretarz redakcji w. 472, dział 


Stanisław Janicki 


trala — 
Wwy — w. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmi 
Fotograficzna. Centralne Archiwum 
Dokumentalnych, Zjednoczone 
R. Baiiński 
Wytwórnia Filmów Fabularnych im. Dowżenki 
Filmów Fabularnych w Sofii (Bulgaria), Wytwóń 
nych w Barrandovie (Czechosłowacja), Jadran 
Cinedistri (Brazylia), „Cinemonde”, Unifrance Film 
*ilm Mudiales (Meksyk), 20-1h Century Fox, 
(USA), Cineriz (Włochy). archiwum. 


Filmów, Centralna A! 
Filmowe, Wytwórnia 
Zespoły  Realizatorów 


(ZSRR), 
ia Fi 
Film 
(Francja), 


Tadeusz 
(redaktor 

Jerzy Peltz 
Warszawa, ul. 


(se- 
Kra- 
Cen- 


krajo- 
dział zagraniczny — w. 472, dział graficzny — w. 214. 


gencja 
Filmów 
Filmowych, 
, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfiln 
Wytwórnia 
Imów Fabular- 
(Jugoslawia), 


TYGODNIK 


Clasa 


Metro-Goldwyn-Mayer 


SPOJRZENIE Z OKNA 


(Zavrat) 


wyb — 6 dobry 1 waty — 
b.dobry (— 5 dyskusyjny — 3 zły 
Mie 
|e 
IEC NIEJ 
*PYPUL FILMU ZA 3I5| 
IB E|6| 
SIBLŚIE 
EIENCIEJ 
ŚNIE] ij 
General 615] |6 | 8 | 6 | 
Slodkie życie |35 | slals|s 
Życie nie jest latwe | 5 | 4 | s|5 | 
Macario aja| | |a| | 
Święto nadziei 3| ja | | 
| Joel 
Wódz | 
czerwonoskórych | 3 | 4] | | 
|—| 
Wojna trwa 5 | CRPAICH A 
OzRĘE + |kzd hear esa zi zi! 
Życie prywatne 4j3j |2|alaj3| 
j | 
Diabelskie sztuczki | 4 | | [ai |a| 
A SSM | | 
Nie jedzcie 3 alais3| 
Brżdh s|a| jajz|aja| 
i | | 
Bracia BJL=IEJI koli | 
jerez j | 
Sprytny Piotr i ardo" 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 4 _ Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21,23, 
tel. 260209, Cena prenumeraty kwartalnie — 
45,50; pólrocznie — 311; rocznie — 11 

tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
kranicznych „iłuch” w Warszawie, ul. Wro! 
pośrednictwem „PKO Warszawa, Konto Nr _ 1-6-100024. 
Egzemplarze zdezaktualizowane możva zamawiać w Cen- 
trall Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch* — Wąrsza- 
wa, ul. Srebrna 12, 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęstodrukowe RSW „Pra- 
Su", Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130000, Nu- 
mer oddana do druku 10.VIIL.1964 r. Zam. 1108. 7-62. 


CIEMNOŚCI 


DNIA 


ecjalna 


Jury cx 


aequo 


„Poszukiwania i nowatorstwo 
reprezentują Czesi, tradfqlje fil- 
mu okupacyjnego — Polacy, roz- 
rywkę — specjaliści z Zachodu..." 
— pisze nasz korespondent festi: 
walowy na str. 12. A oto zdjęci 
z innych filmów demonstrowa- 
nych w Locarno: 


DOBRY SĄSIAD SAM (USA) 


—  Hideko 
grodę „Srebrny 
rolę kobiecą. 


